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POtnań, 3 czerwca.

Upadek Lutza.
Donieśliśmy już wczoraj, że Lntz, 

prezes ministerstwa bawarskiego i mini- 
ster oświaty, uzyska! dymisyą. By! ou 
wiernym naśladowcą i wykonawcą poli
tyki Bismarcka, prawą niejako jego ręką 
w walce przeciw Kościołowi, to tóż jeat 
niejako naturalnóm uastępstwem, że gdy 
mistrz ustąpi! z widowui, pospieszył w 
jego ślady wierny uczeń, aby kosztować 
słodyczy w prywatnóm życiu. Do Lutza 
można to prędzój odnieść, aniżeli do 
ekskanclerza, gdyż niezbyt dawno ożenił 
się po raz trzeci z bogatą wdową po 
augsburskim fabrykancie, przytóm zdro
wie jego ma być mocno nadwerężone.

Osobistość Lutza jest z wielu miar 
bardzo ciekawą i charakterystyczną. Liczy 
on obecnie 63 lata. Ojciec jego był 
ubogim nauczycielem w Bawaryi, oczy
wiście katolickim. Poświęciwszy się za
wodowi prawuiczemu, praoował jako sę
dzia i prokurator, późoiój wstąpił do 
kancelaryi króla bawarskiego Maksymi
liana. Król Ludwik II uczynił go szla
chcicem i baronem, a 1880 r. mianował 
go prezesem gabinetu, a że już w tym 
czasie usunął się prawie zupełnie od 
rządów i popadł w melaucholią, przeto 
Lutz stał się istotnym rejentem Bawaryi. 
Odgrywał on w tym kraju prawie tę 
samą rolę, co Bismarck w Prusach. Chory 
na umyśle Ludwik Ii nie tylko nie sta
wiał żaduój przeszkody Lutzowi, ale 
owszóm stanowił jego tarcz obronną, 
gdyż w razie potrzeby zasłaniał się 
chętnie powagą osoby królewskiój. W r. 
1867 objął tekę ministerstwa kultu, a w 
r. 1870 popierał gorliwie myśl założenia 
cesarstwa niemieckiego, za co uzyskał 
poparcie z Berlina. Lutz odznaczył się 
smutną sławą w tak zwanój walce knl- 
turnój. Bawarya jest w ”/* części kato
licką, co liberałom i zwolennikom jedno
ści niemieckiój jest solą w oku. Bawar
ski minister oświaty powziął myśl zni
szczenia a przynajmniój osłabienia kato
licyzmu w Bawaryi przez utworzenie 
nowćj sekty, tak zwanych „altkatolików“. 
Pozyskawszy dla swych planów profe
sora Dóilingera, który znakomitemi 
pracami literackiemi uzyskał wielką 
sławę i powagę, przystąpił do dzieła. 
Rozpoczął najprzód walkę przeciw dogma
towi nieomylności papiezkiój, a gdy du
chowieństwo wystąpiło stanowczo przeciw 
jego uroszczeniom, wymyślił osławioną 
ustawę przeciw wolności słowa na kazal
nicy. W r. 1871 w listopadzie parla
ment niemiecki uchwalił tę potępienia godną 
ustawę, której skutki dosięguęły nieje
dnego z naszych księży. Gdy Biskupi 
bawarscy zażądali energicznego wystą
pienia przeciw „altkatolikom,“ Lutz bro
nił zacięcie ich sprawy, a w imieuiu króla 
wysłał do Dóilingera pismo z powinszo
waniem 90letniój rocznicy urodzin z za
chętą do wytrwania w kierunku altkato- 
lickim. Widzimy, że prezes gabinetu nie 
przebierał w środkach, wymuszając pod
pis na króln, pozbawionym władz umy
słowych. Stolice biskupie obsadzał Lutz 
mężami mniój silnego charakteru, dla tego
też Biskupi bawarsy nieraz byli za po
wolni na życzenia rządu, czego nawet 
w ostatnich czasach byliśmy świadkami. 
Lutz popierał chętnie plany Bismarcka, 
aby powiększać, siłę wojskową, a zarazem 
i podatki, ale z drug 6j strony bronił za
cięcie i wytrwale samoistności Bawaryi, 
nie z miłości dla rodzinnego kraju, ale 
z wyrachowania. Mając całe duchowień
stwo i wiernych katolików przeciw sobie, 
byłby sobie zraził nawet liberalne koła, 
gdyby chcial był zniweczyć samodzielność 
Bawaryi. W Berlinie zrozumiano do
brze jego taktykę. — W roku 1886 
głównie za sprawą prezesa minister
stwa nastąpiło formalne usunięcie od 
rządów Ludwika II, oraz oddanie rządów 
księciu Luitpoldowi. Książę rejent udzielał 
oczywiście poparcia Lutzowi, który dlatego 
trzymał się na stanowisku, choć cały kraj 
domagał się jego usunięcia. Lutz był 
z wielu względów kamieniem obrazy nie 
tylko dla katolików, ale w ogóle dla wie
rzących ludzi. Dziwiono się, że jakiś 
profesor niemiecki, katolik, wziął ślub cy
wilny z żydówką, a dzieci kazał chrzcić 
w luterskim kościele. Lutz, żeniąc się 
trzeci raz, wziął ślub z katoliczką za po
średnictwem pastora. Można sobie wy
stawić smutne położeaie katolicyzmu w 
Bawaryi, kiedy minister oświaty mógł 
popełniać bezkarnie podobne czyny. Kie
dy Bismarck starał się o ugodę z Rzy

mem, wtedy i Lutz zmieuil taktykę, po
święcając „altkatolików ■

Lutz ustąpił, ale system jego dotąd 
trwać będzie, gdyż następcą jego jest 
miauowauy dr. Muller, prezes policji, po
dzielający poniekąd zapatrywania swego 
poprzednika. W każdym razie dla wielu 
powodów nowy minister kultu nie będzie 
mógł występować z taką bezwzględnością, 
jak dawniejszy prezes ministerstwa. Może 
pan Gossler uwierzy teraz słowom księdza 
Stablewskiego, że i panowanie miuistrów 
kończy się nieraz wbrew ich życzeniu.
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Praga, 2 czerwca. Namiestnik od
powiedział dziś na interpelaoya młodocze- 
ską co do rozruchów w NUrschau, gdzie 
wojsko z bronią w ręku uderzyło na ro
botników, którzy samochcąc doprowadzili 
do ostateczności. Zanim przyszło do star
cia, wezwano tłumy po kilka razy, ąby 
się rozeszły. Nie usłuchano wezwania, 
owszem grożono wojsku pałkami, a w 
końcu rzucili się robotnicy Da wojsko, 
które w własuój obrouie użyło oręża. 
Pomiędzy rannymi i zabitymi znajdowali 
się cudzoziemcy; jeden z ciężko rannych 
wyznał, że zamierzano rabować. Komen
dant postąpił sobie zupełnie prawidłowo. 
Namiestnik zakończył swą odpowiedź tęmi 
słowy: ruch w kołach robotniczych, przy
bierający coraz groźniejsze rozmiary, zmu
sza rządowe władze do surowego wyko
nywania przepisów, aby bronić życia 
i mienia spokojnych obywateli.

— Sejm czeski przyjął wniosek ka. 
Windischgrktza, aby w radzie szkólnćj 
język czeski i niemiecki były równoupra
wnione.

Wiedeń, 2 czerwca. Żona szacha 
perskiego odjechała do Teheranu.

Paryż, 2 czerwca. Wczoraj w Nicei 
odbyły się demonstracye na wielkie roz
miary u grobu matki Garibaldiego. Rój 
wodziły włoskie towarzystwa republikań
skie i magistrat miejski. Brał też udziai 
Circolo Oberdank, który się dawniój od
znaczył w agitacyach irridenty. Mówcy 
potępiali politykę Orispiego w gwałtowny 
sposób, żądając francuzko-włoskiego przy
mierza, a zarazem wyrazili nadzieję, że 
wkrótce powstanie włoska rzeczpospolita. 
Zadziwia, że wolno brać magistratowi 
udział w podobnych manifestacjach. Poseł 
austryacki nie mile dotknięty wystąpie
niem Oberdanka.

Lizbona, 2 czerwca. Wyprawa nau
kowa pod przewodnictwem Mariano Car
valho wyruszyła dgiś przez Paryż do 
Marsylii, aby odpłynąć na wybrzeże Mo
zambik.

Bem, 2 czerwca. Rada Narodowa 
wybrała prezesem 8utera, wiceprezesem 
Miillera.

Petersburg, 2 czerwca. Dotąd po
siadała Finlandya odrębny zarząd poczto
wy. Wkrótce mają poczty finlandzkie 
być zależne od władzy rosyjskiój w Pe
tersburgu, a urzędnicy pocztowi mają u- 
mieó po rosyjsku.

Londyn, 2 czerwca. W Izbie niż- 
8zój żąda Campbell skreślenia pensyi dla 
gubernatora wyspy Helgoland, zwracając 
uwagę, że najlepićj ją oddać Niemcom, 
gdyż dla ADglii uie posiada Helgoland 
żaduój wartości. Podsekretarz Worm 
oświadczył, że gdyby dla tego oddać wy
spę Helgoland Niemcom, ponieważ poło
żona jest bliżój Niemiec, aniżeli Anglii, w 
takim razie trzebaby równóm prawem 
odstąpić Gibraltar Hiszpanom i niektóre 
wyspy w kanale Lamauche Francuzom. 
Izba 150 przeciw 27 głosom odrzuciła 
wniosek Campbella.

Rzym, 2 czerwca. Tworzy się w 
sejmie nowe stronnictwo pod przewodni
ctwem Rudiniego, które pragnie rząd po
pierać.

Paryż, 2 czerwca. Większa część 
rosyjskich nihilistów będzie wkrótce z wię 
zienia uwolnioną, gdyż nie ma dostate
cznych dowodów dla wytoczenia procesu. 
Dembski, jeden z aresztowanych, oświad
czył, że dla tego się zajmował wyrabia
niem wybuchowych przedmiotów, ponie
waż ma kierować pracami w alpejskich ło
mach zielonego marmuru.

— Emile Richard został obrany pre
zydentem rady municypalnój.

Wiedeń, 3 czerwca. Kalnoky i 8zo- 
czyenyi wyjeżdżają jutro do Pesztu na 
otwarcie delegacji. — Arcyksiążę Karol 
Ludwik i syn jego Ferdynand wyjechali 
wczoraj do przylądku północnego w Nor
wegii

Praga, 3 czerwca. Sejm czeski przy-

jął w drugiem czytaniu ustawę o szkól- 
nym nadzorze 167 głosami przeciw 52; 
wszystkie poprawki Mtodoczecbów zostały 
uchylone. X

Eksportatiya i pogrzeb
Nąjpne lidetejsiiiii Isijta Arcjlislii pa

dr. .InlluMza Dlndera.

Przez całe popołudnie w niedzielę i 
cały dzień wczorajszy aż do godziny 5, 
tłumy ludu odwiedzały zwłoki zmarłego 
Arcypasterza, spoczywające w wspania- 
łem ubraniu arcybiskupiem w białój me- 
talowój trumnie, wśród zieleni wieńców 
i kwiatów, na wysokiem wzniesieniu, zbu- 
dowanóm w głównój sali arcybiskupiego 
pałacu. Wieńców było mnóstwo wielkie, 
najwspanialszy wieniec z krzyżem od ma
gistratu miasta Pozuauia, z herbami arcy- 
biskupiemi i raiejskiemi, z białą i czer
woną wstęgą — dalój wieńce od byłego 
komenderującego jenerała barona Hilgersa 
z Darmstadtu, od obecnego komenderują
cego, od komendantury, od pułku 47, od 
radzców ziemstwa, od Sióstr Elżbietanek 
z Wrocławia, od dyrektora Meinerza i 
wielu innych.

Tłumy cisnące się do pałacu były tak 
wielkie, że powstał niebywały tłok i ścisk, 
z którego wynikły nie małe zajścia po
między tłumem a policyą, co spowodo
wało sprowadzenie wojska, które odtąd 
tak w niedzielę, jak i wczoraj w czasie 
eksportacyi za pomocą silnych kordonów 
utrzymywało wzorowy porządek.

O godzinie 5 minut 30 obie kapituły 
katedralne (z Gniezna przybyli księża: 
Biskup-nominat Andrzejewicz, ks, kanonik 
Kwiatkowski i prałat dr. Łukowski, 
wszysoy kanonicy honorowi: księża Dy- 
dyński, Frieske, Koszutski, Tomaszewski) 
i duchowieństwo obydwóch t»rchidyecezyi 
(w liczbie przeszło 250) udało się proce- 
syonalnie przez wielkie drzwi katedry do 
pałacu. — Wśród kapituł postępował 
ksiądz Biskup Reduer z Peplina, Biskup 
chełmiński jako celebrans, zresztą z in
nych dyecezyi zauważyliśmy dotąd jedy- 
dio ks. Kolberga, jeneralnego wikaryusza 
w Fromborku i Liittkiego, sekretarza bi
skupiego z Fromborku, oraz proboszcza 
z Brunsbergi.

Na wielkiój sali pałacowój, w obliczu 
trumny, gdzie już zastano reprezentantów 
obywatelstwa: ks. Ferdynanda Radzi
wiłła, hr. Józefa Mielżyńskiego z Iwna, 
Józefa Mycielskiego z Kobylepola, Dzier- 
żykraj Morawskiego, Chłapowskiego, 
Hazę-Radlica itd., przedstawicieli władz 
najwyższych: komenderującego jenerała, 
naczelnego prezesa, dyrektora Dziembo
wskiego, burmistrza Muellera, radzcę 
Annusa i wielu innych, — duchowień
stwo za praecentorem ks. wikaryuszem 
Szudzińskim odśpiewało ua dwa chóry 
wspaniałe nieszpory żałobne, poczem ks. 
Biskup Redner po odśpiewaniu antyfony 
Erultabunt Domino zaintonował wspaniały 
hymn Miserere mei, — i cały orszak 
wśród bicia wszystkich dzwonów poznań
skich wyruszył z pałacu do katedry. Tru
mnę otoczyli alumni seminaryum. Na 
drodze od pałacu do kościoła katedralnego 
i w głównój nawie kościoła aż do kata
falku cechy i bractwa miejscowe tworzyły 
szpaler ze światłem.

Za przybyciem do kościoła, ducho
wieństwo otoczyło boki i tył katafalku, 
w głowach trumny zajął miejsce ks. Bi
skup Redner; wysokie władze i repre
zentanci obywatelstwa zajęli loże od 
strouy zakrystyi, pomiędzy innymi widzie
liśmy tutaj czcigodnego prezesa Towa
rzystwa Przyjaciół Nauk hr. Cieszkow
skiego, dr. dr. Ossowickiego i Wicher- 
klewicza, posłów Różańskiego i Cegiel
skiego i innych.

Na kazalnicę wstąpił msgr. Szołdrski, 
który wziąwszy sobie za temat ustęp 
z Dziejów Apostolskich XX, 24: „Za 
nic sobie tego nie ważę i zdrowia mego 
drożój nie szanuję, aniżeli mnie samego, 
bym tylko dokończył biegu swego i po
sługi, którą wziąłem od P. Jezusa ku 
oświadczeniu Ewang. łaski Bożój“ — 
tak mniój więcój rozpoczął swoje żałobne 
przemówienie:

Żałobni słuchacze! W niezwyczajnie 
smutnój okoliczności przyszło mi dziś stanąć 
na tein świętem miejscu; mam kilku słowy 
uczcić w tój chwili pamięć naszego drogiego, 
a tak niespodzianie wyrwanego z pomiędzy 
nas Arcypasterza. Niespodzianie, bo jeszcze 
przed tygodniem, w pierwsze święto Zesłania 
Ducha św., widzieliśmy Go tu z tego tronu 
asystującego nabożeństwu w tój Archikatedrze, 
widzieliśmy Go, jak błogosławiąc przechodził

pomiędzy nami ten, którego Dach św. posta
wił Biskupem, aby tu nami rządził, a 
dziś zastygłe Jego zwłoki wprowadziliśmy do 
tój katedry, aby Je jatro zanieść na miejsc 
wiekuistego spoczynku!

Więc Go jnż uie ma pomiędzy nami, 
więc znowu próżny ten tron Arcybiskupi, 
więc znowu po drugi raz w krótkim czasie 
osierociała nasza ta Archidyecezya, jako 
wdowa smntna w żatobnój szacie stoi nad 
grobem Tego, któremu przed 4 lały w Dachu 
poślubioną została. — O! srogo nas do
świadczył Pan. niezgłębione wyroki Jego 
Opatrzności. Umarł nasz Arcypasterz w tym 
samym doiu, w którym przed 4 laty odebrał 
święcenia biskupie, dano Mu w rękę laskę 
pasterską i włożono na rękę Jego ów pier
ścień biskupi, godło duchowego małżeństwa 
i trzody, którój pieczę Bóg Jemu powierzyć 
raczył.

Przyjęliśmy Go tu przed 4 laty z otwar- 
tćm sercem, z pelnóin zaufaniem, bo On nam 
tu został przysłany, aby leczyć rany, aby 
koić nasze długie boleści, aby odbudować to, 
co w czasie długiego osieroceuia dyecezyi w 
ruiny było zapadło, bo Go tu przysłała wola 
Ojca św., bo nam Jego przybycie ulgi w na- 
szóm ciężkiem położeniu przynieść miało.

W pełnóm zaufaniu — mówił dalój ka
znodzieja — i miłości spotkał się pasterz z 
powierzoną sobie trzodą. A tego zaufania i 
miłości, jakieśmy Mu przynieśli, On nie zawiódł 
do końca. Krótko, bo tylko 4 lata byt po
między uami, krótko nam rządził, ale z ka
żdym dniem więcój chwytał nasze serca, bośmy 
z każdym dniem lepiój Go poznawali.

W ś. p. Juliuszu dał nam Bóg Arcypa
sterza według serca swego. O śliczna to była 
dusza, pełna miłości Boga i ludzi, pełna dzie- 
wiczój prostoty i pokory. Przychodząc do nas, 
wziął On ciężki krzyż na siebie. Urząd bi
skupi sam z siebie ciężki, bo wielka odpo
wiedzialność Biskupa, ale biskupstwo tu u nas 
stokrotnie cięższy krzyż wkłada na barki 
tego, którego wola Boża do nas posyła,... 
Obcy nam był wprawdzie pochodzeniem i ję
zykiem, ale mimo to, jak prędko potrafił się 
wżyć w nasze stósunki!

Największą troską zmarłego Arcypasterza, 
gdy tu do nas przybył, było zapobiedz ogro
mnemu brakowi duchowieństwa w naszój ar- 
chidyecezyi. Przez ciąg walki kulturnój wiele 
parafii było bez pasterzy, a przytóm nie do
stawało owego rozsaduika duchowieństwa, se
minaryum duchownego. I nie spoczął, póki 
nie otrzymał pozwolenia na otwarcie tego se
minaryum. Troszczył się o utrzymanie życia 
religijnego u nas, zaprowadził regularne re- 
kolekcye dla kapłanów, misye, otoczył opieką 
pasterską Towarzystwo św. Wincentego ń 
Paulo, na które hojną ręką dawał, Towajzy- 
stwo Matek cbrześciańskich — wszystko, co 
dobre, miało w Nim opiekuna.

Ale przedwcześnie — tak kończył kazno
dzieja — zabrał Go nam Bóg, po krótkim 
stósunkowo u nas pobycie i po krótkiój pracy 
rozstał się z nami drogi Arcypasterz, i my 
dziś stoimy żałobni i smutni pod trumną Je
go, pod tym na nowo osieroconym tronem bi
skupim, i pytamy się, co będzie dla nas w 
przyszłości, kto zasiadać ten tron, kto po- 
dejmie na nowo tę laskę pasterską, którą 
zmarły Arcypasterz dziś z ręki wypuścił? 
Ab! toć nie troszczyć się nam, ale ufać, był 
Bóg z nami zawsze i będzie z nami i nas 
nie opuści. Toć ta ufność w Bogu tak napeł
niała serce zmarłego Arcypasterza, niż wprzó
dy przyszedł do nas, na niój się opierając rzą
dził nami, ale też sam, jak mógł, do tój ufności 
wzywał! Jeszcze ostatniego kwietnia, kiedy 
w dniu Jego imienin Prześwietna Kapituła i 
duchowieństwo miasta Poznania składało Mn 
życzenia, On w odpowiedzi kładł przycisk na 
tę ufność, „Stary Bóg żyje, żyje — mówił 
— ufajmy — tak, najmilsi, ufajmy. Dziś 
złóżmy w ręce boże sprawy nasze, On najle
pićj niemi pokieruje. A drogiego nam zmar
łego zachowajmy we wdzięcznój a serdecznój 
pamięd. 8pocznie on tu między nami, w gro
bach tój swój katedry, obok swych chwale
bnych poprzedników, pomnijmy o Nim w mo
dlitwach naszych! — Niech nam tu zawsze 
świeci przykładem wytrwałości w pełnieniu 
podjętego z woli bożój obowiązku przykładem 
prostoty, pokory i tój wielkiój’ cierpliwości, 
mimo doświadczeń ręki bożej. — O ! nie po 
różach On tutaj u nas chodził, nie wesołe 
były te ostatnie 4 lata tego tu między nami 
żywota. Oprócz trosk arcypasterskiego u nas 
urzędu, połączonego z tylu trudnościami, na
wiedził Go Bóg niezdrowiem, choroba ócz Go 
długi czas na łożu boleści trzymała — o! niech 
Bóg dobry odważy to na szali Swego miło
sierdzia i policzy to wszystko tój pięknój Je
go dnszy ku wiekuistćj zapłacie, niech tóm 
spłaci to, czóm w lndzkiój ułomności przeciw 
sprawiedliwości bożój zawinił.

O drogi nasz Arcypasterza, stoimy dziś 
smutni obok Twój trumny, stoi dziś, smutny 
lud i duchowieństwo Twoje. — Krótko byłeś

między nami, o za krótko, za krótko, zale- 
dwoś przyszedł, a już odchodzisz — odszedłeś 
gdyś był bardzo jeszcze potrzebny. — Poko
chaliśmy Cię sercem i trudno nam się rozstać 
z Tobą, trudno się do tój myślli przyzwy
czaić, że Cię już n'e ma. — O! dziękujemy 
Ci za wszystko, coś tu dla nas uczynił, dzię
kujemy Ci za to stokrotni* szlachetna serce, 
które nam oddałeś, za Twoją dobroć, twoją 
troskliwość, za te trudy i mozoły dla nas 
poniesiona, za te wszystkie zabiegi Twoja, 
aby nam być Ojcem, aby nam ulżyć w cię- 
żkiój doli, żeś sobie za nic waiyl zdrowie 
Twoje, aby nam oddać tę posługę, jaką 
wziąłeś dla nas od Pana Jezusa, pamiętaj 
a nas przed tronem bożym, jak my o Tobie 
nie zapomnimy, módl się, gdy staniesz w 
wiekuistych przybytkach, za ludem twoim 
i za duchowieństwem twojóm — uproś 
nam silną wiarę wytrwałości, cierpli
wości, ufność w Bogu niezachwianą, i nproś, 
aby niedługo stał pustką ten tron Arcybi
skupi, śmiercią Twą dziś osierocony, nproś 
nam u Boga godnego siebie następcę i Arcy
pasterza. „ Wieczny odpoczynek niech Ci 
da Pan, a światłość wiekuista niech Ci 
świeci na wieki wieków.u Amen.

Po przemówieniu monsign. Szółdr- 
skiego duchowieństwo odśpiewało nasaua- 
przód rytuałem przepisane pienia, poezém 
pospołu ze zgromadzonym w świątyni 
ludem wzruszającą do głębi pierś każde
go pieśń „ Witaj Królowo /“

Dzisiaj od samego rana ruch na Tumie 
ogromny — o godzinie ósméj katedra 
prawie już zapełniona wiernymi zupełnie. 
O godzinie 8 zaczęła się wotywa w ka
plicy Najśw. Sakramentu; celebrował ks. 
kanonik Dombek, obecnymi byli wszyscy 
alumni seminaryum, profesorowie i Naj- 
przewielebniejszy ks. Biskup łukowski. 
Cechy i bractwa z światłem utworzyły 
szpaler w głównój nawie katedry od 
katafalku aż do kaplicy Matki Boskiój, 
w któréj grobach spocząć ma ciało. O go
dzinie 10 duchowieństwo, jeszcze liczniej 
zgromadzone, aniżeli wczoraj, zaczęło śpie
wać Officium defunctorum. Około go
dziny 11 zebrały się naczelne władze 
miejscowe i reprezentanci obywatelstwa 
i zajęli loże od strony zakrystyi. Widzie
liśmy pp.: ks. Radziwiłła, hr. hr. Żółtow
skich, Mielżyńskiego, Mycielskich, Mo
rawskich, hrhr. Kwileckich, Chłapow
skich, Szołdrskich, Potockich i wiele in
nych osób z prowincyi.

Uroczysta msza św. rozpoczęła się o 
godzinie 11; celebrował ks. Biskup Re
dner w asystencyi ks. kapelana Olszew
skiego i księży Stryjakowskiego (jako 
dyakona), Klemta (jako subdyakona). 
Następnie z ambony pożegnał w rze
wnych słowach zwłoki ksiądz kanonik 
Pędziński, poczem uroczyste Castrum Do- 
loris wedle rytuału biskupiego odśpiewali 
ks. ks. Biskup Reduer, kanonik dr. Kol
berg, kanonik Wanjura i kanonik Kraus. 
Celebrował ks. Biskup Likowski.

Po odśpiewaniu ostatniéj modlitwy 
przez ks. Biskupa Likowskiego odprowa
dzono zwłoki do kaplicy N. Panny i zło
żono w grobach arcybiskupich. W końcu 
chór alumnów seminaryum pod dyrekcją 
ks. dr. Surzyńskiego odśpiewał na 4 glosy 
Salve Regina.

W czasie mszy chór katedralny od
śpiewał Requiem księdza Surzyńskiego. 
(Opus 6).

Zaraz po pogrzebie nastąpi wybór ad
ministratora. Wybierają tylko kanonicy 
metropolitalni — honorowi kanonicy nie 
wybierają.

Z Wrocławia przybył ks. kanonik 
Socket

Cesarz Jego Mość przesłał Kapitule 
Metropolitalnej z powodu śmierci ś. p. 
księdza Arcybiskupa Juliusza kondolencyą.

O zapowiedzianej
konferencyi Biskupów niemieckich

„Moniteur de Romę“ tak pisze:
„Dowiadujemy się, że wszyscy Bisku

pi niemieccy zgromadzą się w tym roku 
dnia 20 sierpnia we Fuldzie. Z pruskiój 
konfereneya stanie się niemiecką. Rok 
ten zaznaczy postęp; konfereneye fuldąj- 
skie były zawsze początkiem akeyi obfi- 
tującój w owoce. Z Fuldy to wyszła 
wszelka inicjatywa, w Fuldzie zbierał się 
episkopat, ilekroć jakiś wypadek wyła
niał się na horyzoncie. Konfereneye te 
były zawsze na wysokości zadań, które 
się nasuwały pod rozwagę Kościołowi, 
mianowicie w czasie walki kulturnój. Con- 
cilium, zatarg kościeluy, organizacya oporu

Uczmy dzieci czytać pa polsku! -W __



religijnego, pokój, katechizm, misje, kwe- 
stye społeczne, wszelkie interesa omawia
no i broniono na tych dorocznych ze
braniach.

Konferencja przybiera dziś szersze 
rozmiary. Prusy katolickie, dzięki tym 
posiedzeniom, uczyniły postępy nadspodzie
wane. Nie zaprzeczając postępów doko
nanych gdzieindziej, rzec można, iż Pru
sy katolickie stoją na czele religijnego 
ruchu.

Przewaga ta jest może jeduóm z szczę
śliwych następstw walki kulturnój. Or
ganizacja stowarzyszeń, kółka robotnicze, 
prasa i miłosierdzie, kwestya szkólna i 
socyaloa, opieka nad wychodźcą i nad 
biednym, całość życia publicznego uległa 
mianowicie w Prusach zmianie, zapowia
dającej się świetnie.

Przez tegoroczią konferencyą całe 
Niemcy uczestniczyć będą w tym impul- 
cie. Nowość ta może mieć jak najdono- 
śniejsze rezultaty. Czego dokonano 
w Prusach dzisiaj, to mogą uczynić 
jutro całe Niemcy. Wspólność i solidar
ność interesów, koniec walki kulturnój, 
ściślejsza i silniejsza łączuość wszyst
kich uczynią tę zgodną pracę szczególnie 
żyzną.

Pamiętny list Leona XIII do Arcy
biskupa kolońskiego wywołał tę zmianę. 
Przypominamy, że Ojciec św. w doku
mencie tym polecił baczności wszystkich 
Biskupów kwestyą soeyalną i utworzenie 
instytucyi misyonarskiój, celem zdobycia 
Afryki. Podwójnego tego interesu bronić 
i nad nim rozprawiać będą Biskupi we 
Fuldzie. On to sprowadził zmianę w hi- 
storycznój konferencyi. Nie wątpimy, że 
dostojne to zebranie rozwiąże obydwa 
problemata. Ustanowienie misji central- 
nój zostanie z pewnością udecydowane, 
co do kwestyi socyalnój, to Biskupi po
trzebują tylko rozprzestrzenić czynność 
katolicką, która działa tak skutecznie 
od roku 1848, w którym ustanowiono 
kongresy i kiedy mgr. Ketteler proroczą 
ręką nakreślił wielki program socyalny, 
którego rozwój widzimy dzisiaj.

Jakkolwiek niemiecka, —konferencja ta 
nie pominie interesów rdzennie pruskich. 
Pokój religijny dalekim jest jeszcze od| zu
pełnego rozkwitu. Należy złagodzić dawniej 
sze ustawy a stworzyć nowe; podnieść 
gruzy, obmyślić nowe kroki odpowiednio 
do nowój sytuacyi. Nie zatrzymujemy się 
przy tym punkcie, który aż nadto dobrze 
jest znany.

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę na 
tę konferencyą, ponieważ 'ona jest wzo
rem godnym naśladowania. Już Leon XIII 
kazał Biskupom włoskim zbierać się co
rocznie na zgromadzeniach podług okolic. 
Austrya od pewnego czasu wstąpiła tak
że w te ślady. Pozytywne rezultaty, 
wynikające z tych narad uroczystych, 
niezmierna korzyść, jaka z nich wypływa, 
jedność i zgoda myśli i woli, bodziec, ja
kiego doznają stowarzyszenia, wszystko 
to zachęca do ogólnego naśladowania. 
Przeobrażenie, którego widownią jest 
świat cały, nakazuje ściślejszą irozleglej- 
szą czynność.

Wielki Papież Leon XIII nakreślił 
drogę; Biskupi pruscy dali przykład. 
W niektórych krajach znajdują się bez 
wątpienia trudności, stawające w drodze 
tym zebraniom, ale w obec ducha wy
trwałości i męztwa przeszkody zwykle 
usuwają się, zamieniając się w podporę.

Doniosłość konferencyi niemieckiój we 
Fuldzie wywrze — miejmy nadzieję — 
wpływ dodatni na urzeczywistnienie osta
teczne tój myśli papiezkiój.“

Ruch proteslancti » naszéa Księstwie.
Z Kn.jaw, 1 czerwca.

W nr. 123 z dnia 30 maja znajduje
my w „Kuj. Bote“ opis jeneralnój wizyta

cyi kościelnój protest anckiśj, odbytój przed 
dwoma tygodniami w dyecezji inowro
cławskiej. Przemówienia wizytacyjne, roz
mowy z konfirmandam’, ojcami i matkami 
rodzin miały za podstawę zwykle kaza
nie miejscowego pastora, uzupełniając, 
objaśniając lub rozprowadzając je. I tak 
w Pakości mówił superintendent Muller 
o Królestwie Cbrystusowóm, tematem zaś 
konferencji z ojcami rodzin było zdanie: 
„Co trzeba mieć, aby pozostać w praw
dzie i aby odnieść korzyść potrzebną z 
niedzieli;“ gdzieindziój znowu pan super
intendent mówił o wychowaniu dzieci i 
gminę upominał mianowicie do tego, aby 
bacznie strzegła drugiego, trzeciego i 
siódmego przekazania Bożego. W dniach 
19, 20 i 21 maja odbywały się wizyta
cje w Mogilnie, Dąbrowie i Józefowie. 
Kościoły były wszędzie uroczyście przy
strojone. Pastor Marquardt wygłosił 
naukę na temat: „Jezus Chrystus dobry 
pasterz“. W Dąbrowie jeneralny supe
rintendent konferował z ojcami i matka
mi rodzin o trzech duchowych burzycie
lach pokoju: nieprzebaczonych grzechach, 
niespełnionych ślubach i nieodpokutowa- 
nych winach. W Józefowie wyraził w 
swój przemowie superintendent Hildt dwie 
prośby do gminy : „Słuchaj mego głosu, 
otwórz serce swoje“ i nawiązał do nich 
dwie obietnice: „Zstąpię do niego i 
będzie ze mną spożywał wieczerzę“.

„Wyliczać nazwy pojedyńczych szkół, 
które zwiedzono. — powiada „Kuj. Bote“ 
— niepodobna, przekroczyłoby to zakres 
referatu. Dla tego wspomuimy tylko po 
krótce, że nauczyciele wyrażali swą ra
dość z powodu wizytacyi przez godne 
przyozdabianie klas, szkół a nawet ulic 
wieńcami i koronami i że rezultat wizy
tacyi z małemi wyjątkami świadczył o su- 
miennem nauczaniu dzieci w prawdach 
ewangelickiego kościoła. Nie tak zada- 
walniające były zato rezultaty w nauce 
u mniejszości t. j. u tych dzieci, które 
pobierają naukę w katolickiój szkole i dwa 
razy tylko tygodniowo mają naukę religii u 
sąsiedniego nauczyciela, który musi do nich 
przychodzić. Niedostateczne rezultaty na
leży po większój części przypisać trudno
ściom, które powstają przez takie podró
żowanie, i niedostatecznój liczbie godzin 
nauki, dla tego też komisya rozprawiała 
nad tem, w jaki sposób możnaby najsku- 
teczniój zaradzić złemu. Prezes konsy- 
storza był obecnym na wizytacyi w Mo
gilnie, a na zakończenie nabożeństwa 
w Inowrocławiu, które w skutek uroczy
stości przystępowania do Stołu pańskiego 
bardzo było wspaniałe, przybył przewo
dniczący synodu prowincjonalnego, tajny 
radzca rejencyjny i szkólny Polte. Pa
nowie ci swą obecnością dowiedli nietylko 
zainteresowania się jeneralną wizytacyą 
kościelną i szkólną, lecz stwierdzili zara
zem swe przekonanie o jój ważności. Je- 
neraloy superintendent wziął za podstawę 
swego przemówienia słowa Apostoła Pa
wła św. w liście do Koryntyan: „Niech 
ci łaska moja wystarczy, gdyż siła moja 
jest potężna w słabych.“ Wszystkie te
rn łta, które służyły za podstawę kazań 
wizytacyjnych, miały po wywodach jene- 
ralnego superindenta jednę myśl główną: 
„Królestwo Jezusa Chrystusa “ Wszyscy 
pastorzy okoliczni przybyli na to nabo
żeństwo i protestanccy nauczyciele także 
w niem brali udział. Po tój uroczystości 
odbyła się konferencyą z nauczycielami, 
na którój mówiono o rezultatach wizyta
cyi w szkołach, o grze na organach i 
i śpiewie kościelnym, mianowicie zaś za
znaczono ścisły związek jaki zachodzi mię
dzy szkołą a kościołem i włożono nauczy
cielom na sumienie, aby wychowywali 
dzieci na ewangelickich chrześcian, którzy 
trwają silnie i wiernie we wierze Jezusa 
Chrystusa. Po krótkiój konferencyi z du
chownymi dyecezyi zakończył jeneralny 
superintendent wizytacyjne dzieło mo
dlitwą.“

Czy przy naszych misjach katolickich 
wolno naszym nauczycielom katolickim 
stwierdzać tak wyraźnie, jak nauczycielom 
protestanckim, łączność i związek ścisły 
Kościoła ze szkołą?

Rozprawy

nad pierwszym projettem Diodowym.
Praca ezeaba, 1 czerwca.

(XX) Wczoraj i dziś pełny sejm na 
4 posiedzeniach zajmował się pierwszym 
projektem ugodowym, dotyczącym podziału 
rady szkólnój.

Na wstępie tych obrad komedyanci 
młodoczpscy sprowadzili kilkudziesięciu 
„prawych reprezentantów narodu“, to jest 
kilkudziesięciu statystów reżysera Gregra, 
aby sejmowi oznajmili „wolę narodu“. — 
Zacofani przypuszczali dotąd, że repre
zentantami narodu czeskiego są wybrani 
legalnie posłowie, którzy zasiadają w sali 
sejmowój. Według teoryi radykalizmu 
tak nie jest, lecz’reprezentuje naród sa
mozwańcza deputacya, dobijająca się do 
kurytarza, aby posłom narzucić swoją, 
recte p. Gregra, wolę. Dzięki energii 
marszałka ks. Lobkowicza, zamach ten na 
swobodę obrad chybił celu 1 deputacya 
musiała niechlubnie opuścić sejm.

Co dotyczy obrad, należy podnieść 
przedewszystkióm mowę namiestnika, hr. 
Thuna, który z wielką energią bronił 
ugodowych projektów rządu, zalecał po
spiech, oświadczył, że uchwalenie każdego 
projektu ugodowego będzie pożądanym 
krokiem na drodze do celu, i bardzo do
bitnie ostrzegał Młodoczechów, że naród 
czeski wiodą do zguby. Mowa namie 
stnika w sejmie wywołała silne i tak 
dobre wrażenie, że nawet tak zacięty 
wróg rządu, jak p. Plener, widział się 
zmuszonym uznać prawidłowość zachowa
nia się rządu.

Poseł Plener w ogóle przemawiał z 
wielkióm umiarkowaniem, wykazywał, że 
petycye czeskie przeciwko ugodzie nie 
mają żadnój doniosłości, ponieważ są wy
łącznie owocem zręcznój agitacyi, w sam 
czas przypomniał, że przed kilku laty 
mlodoczeski poseł, dr. Czelakowski, za
proponował ten sam podział rady szkólnój, 
który teraz wywołuje tak namiętny opór 
Młodoczechów i bardzo trafnie zapowie
dział im, że dnia pewnego w obec rozpa- 
sanój agitacyi jeszcze radykaloiejszój, 
znajdą się w tóm samóm trudnóm poło
żeniu, jak teraz Staroczesi.

Wczoraj przemawiał dr. Rieger. Sę
dziwy przywódzca Staroczechów z wielką 
energią występował przeciwko niczem 
nieuzasadnionój agitacyi radykalnój i do
bitnie bronił projektów ugodowych. Za
znaczył, że pomiędzy licznemi anonimo- 
wemi listami, które otrzymał w ostatnich 
dniach, znajdują się także niektóre od 
panienek, które mu wskazują „właściwą 
drogę“! P. Rieger bardzo stanowczo 
podniósł potrzebę pogodzenia się z Niem
cami, którzy od wieków mieszkają w Cze
chach i zaskarbili sobie wielkie zasługi 
około rozwoju kraju.

W obec poważnych mów namiestnika, 
księcia Windischgraetza, Plenera i Rie
gera, brutalne wywody mówców młodo- 
czeskich, zwłaszcza Herolda i Ed. Gregra 
sprawiły wrażenie bardzo niekorzystne. 
P. Gregr w sposób niesłychanie namiętny 
osobiście zaczepiał p. Riegera, usiłując 
wykazać, że cała jego polityczna czynność 
od roku 1861 była pasmem błędów, które 
się stały zgubnemi dla narodu czeskiego. 
Jeżeli jednak dzisiejszy stan narodu cze
skiego porównamy z położeniem, w jakim 
się znajdował przed rokiem 1860, zarzut 
ten trzeba uznać jako całkiem błahy. 
Albowiem w ciągu tych 30 lat Czesi 
pod parlamentarnóm dowództwem pana 
Riegera uczynili ogromne postępy, —

stanowisko ministra skarbowoś'i państwa, 
nie mógłeś w pracach Akademii mieć 
czynnego udziału, niemniój wszelako ży
czliwość Twoja dla niój nie uległa iuledz 
nie mogła, bo na to nie zezwalało i serce 
rodaka i stanowisko członka wys. rządu, 

którego iustytucyi, którą N. Pan 
życia powołał i podniósł do znaczenia 

instytucyi publicznój, obojętnem być nie 
mogło.

Najwyższą nad nią opiekę raczy! za
trzymać w swóm ręku jój wspaniałomyśl
ny założyciel; wszakże jój wykonywanie 
powierzył w charakterze protektora swe
mu własnemu bratu, dając mu możuośó 
wyręczenia się zastępcą. Tego to zastę
pcy stanowisko łączy się już z Akademią 
bezpośreduio; on z powołauia swego ma 
być najbliższym świadkiem jój żywotne
go iuchu, ou w kaźdój potrzebie życzli
wym doradzcą, on pośrednikiem we wszy- 
stkióm, co stanowi warunki jój pożądaue- 
go rozwoju.

Jakie więc znaczenie dla Akademii 
mieść musi mąż, zajmujący to stanowi
sko, łatwo ztąd ocenić. Jeśli zatórn wy
bór jpgo Najj. Pan uczynił ostatecznie 
zależnym od siebie samego, dowód to 
niepośledni Jego o jój dobro troskliwości.

Temu to wyborowi Akademia za
wdzięczała pierwszego zastępcę protekto
ra w osobie ś. p. hr. Alfreda Potockie
go. Dostojny ten mąż, mimo przewa
żnych zajęć publicznych, a w ostatnich 
latach wielce podupadłego zdrowia, nie 
omieszkał nigdy być uczestnikiem na
szych corocznych publicznych zgromadzeń; 
w jędrnych a pełnych treści przemówie
niach dodawać otuchy, udzielać w razie 
potrzeby uwag wytrawnego statysty i z 
największą gotowością pośredniczyć w spra
wach zależnych od władz rządowych lub 
samego tronu.

Kiedy po śmierci tego męża, jak po 
każdój stracie publicznój boleśnie uczutój, 
myśl zwracała się ku przyszłości, otuchą 
dla nas było przekonanie, ze ta sama 
opiekuńcza ręka, którój Akademia za
wdzięczała pierwszego wiceprotektora, ob
darzy ją pod każdym względem niemniój 
godnym następcą.

Niepłonną była nadzieja, skoro wola 
Najj. Pana, Tobie Ekscelencyo, powie
rzyła to stanowisko. Obeznany z da
wnego czasu z zadaniem Akademii, z 
kierunkami jój pracy i warunkami do 
działania niezbędnemi, lepiój wnikniesz 
w jój potrzeby, a jako jój członek i już 
z zawodu zwolennik nauki, dla którój 
Akademia ma być w kraju najgłówniej
szą przystanią, jako wreszcie działający 
w zastępstwie Najdostojniejszego Prote
ktora, a pośrednio w imieniu Najmiłości- 
wszego Cesarza i Króla, nie omieszkasz 
popierać jój dobra z tą energią, jaka od
znacza Cię w każdój sprawie, do którój 
przyłożysz rękę w uznaniu, że jest poży
teczną, słuszną i godziwą.

Tóm przekonaniem głęboko przejęty 
witam Cię Ekscelencyo na tóm miejscu 
całóm sercem, witam w imieniu Akade
mii, której uczucia stają się tlómaczem.

Co się tyczy przewodniój myśli, któ
rój trzyma się ona w dopełnianiu swo
jego zadania, uad tóm rozszerzać się nie 
potrzebuję, bo jest ona wytknięta samym 
celem istnienia Akademii. Sprawozdanie 
szanownego sekretarza jeneraluego poda 
obraz jej zajęć z roku ubiegłego. Prócz 
zarysu rozlicznych kierunków prac bądź 
zamierzonych, bądź już dokonanych, nie 
braknie tam może dowodu szerzenia się 
naszych naukowych stósunków w coraz 
większym zakres e, a w miarę tego sze
rzenia się świadomości o żywym udziale 
polskich pracowników w popieraniu po
stępu nauk, tóm samóm o uieuj. adłym pod 
nawałem przeciwności duchu i krzepkiój 
żywotności narodu.

Jeżeli Aademia w tym kierunku otrzy
mywała z kraju i z po za kraju życzliwe 
uznania, to snadnie pominąć mogła mil-

takie, o których patryoci czescy przed 
30 laty ani marzjli.

Bardzo słusznie referent dr. ilałtusz 
w swój spokojnój i wytrawnój mowie 
podniósł, że gdyby przed 11 laty mini- 
steryum lewicy było wniosło taki projekt, 
dotyczący podziału lady szkólnój, jak 
niniejszy, naród czeski byłby go prtyjąt 
z zapałem. Jedna ta trafna uwaga do
statecznie cechuje warchołstwo młodo- 
czeskie. P. Mattusz oświadczył też, że 
za projektami ugodowemi glosuje nie 
tylko dla tego, ponieważ na konferencyi 
wiedeóskiój dał słowo, lecz dla tego, po
nieważ je uważa jako korzystne dla na
rodu czeskiego.

Wreszcie wczoraj po południu nastą
piło imienne głosowanie nad kwestyą, 
czy nad projektem rządowym, jak propo
nował p. Gregr, przejść do porządku 
dziennego, czy też przystąpić do rozbioru 
pojedyńczych artykułów?

Prawica zwyciężyła 167 głosami prze
ciwko 63. Z 38 posłami mtodoczeskimi 
głosowało 14 posłów takich, którzy albo 
należeli dotąd do klubu staroczeskiego, 
albo też nie należeli do żadnego klubu. 
Tylko 3 z nich, Skarda, Trojan i Ada
mek należą do rzędu wybitniejszych po
słów. Nie było obecnych na posiedzeniu 
23 członków sejmu, pomiędzy nimi Bi
skupi i 6 Staroczechów.

Na wczorajszóm wieczornóm posiedze
niu odbywały się rozprawy nad pojedyń- 
czemi artykułami projektu. Niemiecki 
poseł Bareuther, przywódzca frakcyi nie- 
miecko-uarodowój, zachęcony widocznie 
„ostrym touem“ Młodoczechów, oświad
czył, że będzie głosował przeciwko usta
wie o 3 kuryach sejmowych. Atoli przy
wódzca niemieckiego stronnictwa dr. 
Schmeykal natychmiast oświadczył, że 
stronnictwo jego będzie glosowało za 
wszystkiemi projektami ugodowemi.

Posiedzenie zakończyło się dopiero 
o godzinie 11 w nocy. Dziś po południu 
ciąg dalszy.

Rozprawy wczorajsze i przedwczoraj
sze wykazały ponownie i to bardzo do
bitnie moralną wyższość większości nad 
deklamatorami młodoczeskimi. Tylko 
mówcy trzech stronnictw ugodowych przy
taczali argumenta; opozycya popisywała 
się wyłącznie pustemi frazesami. Nie- 
uprzedzony obserwator z mów pp. Gre- 
grów, Herolda, Tilszera i t. d. może 
tylko wyprowadzić ten wniosek, że prze
ciwko ustawie o radzie szkólnój nie mo
żna przytoczyć żadnego przedmiotowego 
argumentu.

Doroczne publiczne posiedzenie Aka
demii Umiejętności w Krakowie.

(Ciąg dalszy.)
Na przemowę tę odpowiedział prezes 

Akademii dr. Majer temi stówy:
Nowóm jest stanowisko, jakie na te

raz zajmujesz, Ekscelencyo, w tój instytu
cji; nie nową jest jednak Twoja dla niój 
życzliwość. Nim bowiem jeszcze dokona- 
nóm zostało jój przetworzenie z Towarzy
stwa naukowego, należałeś do grona 
członków, zajmujących się tą sprawą 
wspólnie z ówczesnym ministrem oświe
cenia w Wiedniu. Po ułożeniu i zatwier
dzeniu statutu, jako członek w samóm 
zaraniu Akademii, służyłeś jój światłą 
radą i udziałem w pracy, a zanim jesz
cze Jego Ces. i Król. Wys. Najdostoj
niejszy Protektor zainaugurował jój o- 
twarcie urzędownie, z powodu uroczyste
go obchodu 400 rocznicy urodzin Miko
łaja Kopernika, podniósłeś z tego tu 
miejsca, zgodnie z swym naukowym kie
runkiem, jego mniej rozgłośną pracę, jako 
ekonomisty, dbałego o dobro swój polskiój 
ojczyzny.

Powołany po niewielu latach przez N. 
Pana na równie zaszczytne, jak trudne

<,) Księżna Iza z Lubomirskich
SANGUSZKOWA.
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(Dokończenie. — Zobacz numer 125.)

Mówiono o księżnie, kiedy była młodszą: co 
za matka szczęśliwa, nie straciła żadnego z dzieci! 
Urwało się to szczęście w straszny sposób. Syn cho
rował lat kilka, czasami dawał nadzieję wyzdrowie 
Dia, biedna matka była przy nim nieodstępnie, a kiedy 
czuł się blizkim końca, prosił ją i zaklinał, żeby 
zebrała wszystkie siły i żyła dla jego dziecka.

Przyrzekła, i dotrzymała. Straty jego nie prze
bolała Digdy, i dla siebie z nim razem, rzec można, 
żyć przestała. Ale złamać się nie dała. Zaczęły 
się ostatnie, najsmutniejsze, może najpiękniejsze lata 
jój życia. Po śmierci syna wróciła do domu, to 
była jój podróż ostatnia. Odtąd jeżeli wyjeżdżała, 
to z Gumnisk do Krakowa i naodwrót. Wnuczkę 
posyłała na lekcye do Urszulanek w Tarnowie, a gdy 
ukończyła jój wychowanie i oddala ją mężowi, 
któremu zupełnie ufać mogła, uważała, że spełniła 
już wszystko, co do niój należało, i spokojnie cze
kała końca.

Nigdy za kwitnącój młodości nie mogła mieć 
więcój wdzięku, jak w tój Sędziwój starości: czas 
nie tsnął klasycznój doskonałości jój rysów, a chyba 
podniósł i uszlachetnił ich charakter i wyraz. O po
wierzchowności księżny w starości potomność będzie 
miała wyobrażenie z pięknego portretu Horowitza, 
który jest w GnmBiskach. Jaką była za młodu, 
niestety nie dowie się już nikt. Portret Głowackie
go jest niedołężny, zupełnie zły: akwarella robiona 
w Rzymie przez Verneta ładna, ale tak mała, że 
o piękności rysów zaledwo daje jakieś pojęcie. Jest

jeden nie portret, ale obraz, który przypomina ją 
bardzo, kiedy była w wieku średnim: to Lionella 
Spady Eneasz uchodzący z Troi, w galeryi Luwru 
w Paryżu. Obraz sam dobry, nie jest szczególnie 
znaczący: ale temu Eneaszowi, który starego ojca 
już dźwiga na grzbiecie, a małego synka trzyma 
za rękę, podąje bożki domowe Kreuza z rysów 
i wyrazu tak do księżny Izy podobna, że mogłaby 
nieledwie uhodzić za jój wierny wizerunek. Wspo
minamy o tć.m dla wiadomości tych, którzyby 
kiedyś ciekawi byli powziąć wyobrażenie, jak ona 
wyglądała.

O jój wizerunek moralny nie kusiliśmy się w 
tym krótkim rysie jój życia. Trzebaby na to głęb- 
szój, dokladniejszój znajomości jój duszy, i trzebaby 
zwłaszcza cieńszego pędzla, subtelniejszego dotknięcia. 
Tyle po prostu powiedzieć możemy, że rysem pod- 
stawnym jój charakteru była słodycz, dobroć, łago
dność nawet w chwilach oburzenia, gracya i powaga 
we wszystkióm, co .robiła i mówiła. Przestrzegająca 
słusznie swego stanowiska, swojej powagi, wolną 
była zupełnie od ambicyi i zarozumiałości. Dbała 
bardzo o swój wpływ na męża i dzieci, na stósunki 
towarzyskie: do spraw szerszych nigdy mieszać się 
nie chciała. Nie żeby nie miała zdania, ale że z na
tury, jak z zasady, chciała się trzymać w zakresie 
swego niewieściego powołania. Kiedy jednak zaszła 
potrzeba, lub dobra sposobność, występowała z tóm 
zdaniem śmiało i bez ogródki. Czuła, że wiek i sta
nowisko dają jój większe, niż innym prawo do otwar
tości. Przyjmując naprzykład arcyksięcia Rudolfa, 
który, jak wiadomo, uchodził dawuiój za źle uprze
dzonego przeciwko Polakom, powiedziała mu czego 
nikt inny nie byłby śmiał powiedzieć: „Mój wiek 
daje mi prawo, a moja wierność wkłada na mnie 
poniekąd obowiązek nie ukrywać przed W. Cesarską 
Wysokością, że takie fałszywe mniemanie było.“ —

Było to równie delikatne jak zręczne, ale było 
i odważne. W sprawach krajowych miała także 
zdanie stałe i trafoe. Przed rokiem mniój więcój 
słyszeliśmy ją mówiącą (z okazyi wiecu miejskiego 
podobno), o Rusinach i o sposobach postępowania 
z niemi. „Teraz wynaleźli, że trzeba być Rusinem 
na to, żeby być lepszym Polakiem. Ja już tego nie 
zrozumiem. Czuję i myślę tak, jak mnie nauczy! 
mój ojciec, jak czuł i myślał mój mąż, i taką już 
umrę.“ Największą stałość przekonań i troskliwość 
najgorliwszą okazywała w sprawie Kościoła, a sama 
ta strona jój życia, jak jej miłosierdzie, mogłyby do
starczyć wątku do dłuższych opowiadań.

Do tych zaś zalet i zasług dodaćby trzeba je
dną jeszcze, i wielką, zasługę niby towarzyską tylko, 
ale na prawdę cywilizacyjną. Nikt tak nie uczy 
dobrego wychowania i do niego nie zmusza, nikt 
tak nie wkłada do miary w słowach, do dozoru nad 
własnemi myślami, jak te panie wiekiem i stanowi
skiem dostojne, które swoją powagą nadają ton młod
szym. Mądrze mówi Góthe:

„Willst du genau erfahren, was sich ziemt,
So frage nur bei edlen Frauen an“ —

One utrzymują i krzewią polor, wzgląd na dru
gich, szlachetną ogładę obyczaju. W naszych cza
sach, kiedy w rozmowie i obejściu zapanował dziwny 
jakiś powszedni i poufały realizm, który gdyby miał 
potrwać, musiałby nas doprowadzić do zgrubienia 
i zdziczenia stosunków towarzyskich, wpływ takich 
pań wiekowych jest potrzebniejszy i dobroczynniejszy, 
niż bywał dawniój. I z tego względu także zni- 
knienie księżny Izy jest wielką — oby nie niepo
wetowaną — stratą.

Nigdy też nie była milszą, ani lepszą, i nigdy 
umysłem, żywszą jak w tych ostatnich latach: raczój 
możnaby powiedzieć, że długie doświadczenie i cier
pienie robiło ten umysł coraz poważniejszym i głęb

szym. Starość i jój dolegliwości znosiła, bliski koniec 
widziała przed sobą z pogodą i stałością, bez cienia 
bojaźni, z coraz gorętszą tylko pobożnością i wiarą, 
z ciągłą a czułą macierzyńską troską o dzieci, 
żeby je ze swoją śmiercią oswoić, na nią dobrze 
przygotować, by mniój cierpiały, jak ona wreszcie 
przyjdzie. Ale takie przygotowania choć się i przez 
lata powtarzają, choćby się najdlużój naprzód wie
działo i mówiło, że każdy dzień darowany, nie zda
dzą się na nic, kiedy przyjdzie stanowcza chwila 
ostatniego rozstania. Dzieci choćby pod siwym 
włosem zostają zawsze dziećmi jak długo jest choć 
jedno z rodziców: dom rodzicielski jest zawsze 
prawdziwym domem, choć się ma swój osobny i go
rąco kochany. To, co następuje ze śmiercią rodzi
ców u ludzi, podobne jest do rozbicia stada u pta
ków: a choćby kto lata najdłuższe i przejścia naj
cięższe przeżył, mało dozna w życiu chwil tak 
gorzkich jak ta, w którój uczuł po raz pierwszy, że 
już nie jest niczyjem dzieckiem.

Księżna Sanguszkowa przygotowywała swoje 
dzieci do tój chwili, długo przed śmiercią i w osta- 
tniój chorobie jeszcze, bardzo pięknemi słowami, 
godnemi, by je wypisać na jój grobowcu: „Ja słu
żebnica Pańska, niech mi się stanie, i wam, według 
woli Jego.“

Te słowa, prawie ostatnie w jój życiu, niech 
zamykają i ten krótki życiorys, którym chcieliśmy 
jój pamięci oddać hołd wdzięczności i uszanowania. 
Piękniejszych, bardziój budujących, wznioślejszych 
w pobożnój prostocie, i ukazujących lepiój to, co 
było samą treścią jój duszy, trudno byłoby znaleśó. 
To jedno jeszcze dodamy, że pochowana jest oby
czajem dawnych polskich wdów i matek, w tereyar- 
skim franpiszkańskim habicie.

Sł. Tarnowski.
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czeniew złośliwe uagabania, jakich nie 
poskąpiła jój niechęć osobista czy stron
nicza. A przecież Akademia z naiary 
swojśj daleką jest i być musi od jakich- 
bądż zwłaszcza politycznych stronnictw, 
gdyby bowiem hołdować im miała, już 
tćm samćm wyrzekłaby się nauki, która, 
jeśli nie ma być służebnicą zmiennych 
prądów opinii i politycznych kierunków, 
po nad stronnictwami górować powiuna

Zdała więc od stronniczych zapasów, 
Akademia jako taka, w stósuuku swoim 
do kraju jedną tylko powoduje się poli
tyką, a tą jest wytrwałe dążenie do celu, 
dla którego wspaniałomyślny Założyciel 
powołał ją do życia.

Nie idzie zatśm, żeby należenie do 
Akademii odejmować miało prawo wypo
wiadania własnych, politycznych przeko
nań, z któremi, jako osobistemi, każde
mu, komu na tóm zależy, rozprawiać się 
wolno, przenoszenie jeduak z tego powodu 
niechęci na instytucją byłoby czynem, 
który, uajlżśj się wyrażając, nie dałby 
się pogodzić z logiką.

Chociaż atoli Akademia za niczyje, 
choćby i własnych członków osobiste prze
konania odpowiadać nie może, to jeduak, 
jak każdy bezstronny i prawdziwie kra
jowi życzliwy, ma prawo cieszyć się, je
śli są one objawem odwagi cywiluAj, 
utwierdzonej udowodnioną miłością kraju, 
rozwagą, doświadczeniem życia i czystśin 
sumieniem.

To jest wyznanie wiary, które wobec 
Ciebie Ekscelencjo przy objęciu stanowi
ska, na które powołało Cię zaufanie N. 
Pana, uczynić niusialem, a teraz powta
rzając raz jeszcze w imieniu Akademii 
serdeczne powitanie, zapraszam szano
wnych kolegów do wykonania dalszego 
programu.

Mowę zakończył prezes, zwracając 
się do obecnego namestnika, jako repre
zentanta władzy rządowój w kraju i dzię
kując mu za życzliwe popieranie spraw 
Akademii.

(Dokończenie nastąpi.)

NIEMCY.
* Berlin, 2 czerwca. Cesarz wydal 

rozporządzenie ustanawiające mundur dla 
urzędników cywilnych, oraz strój dworski 
dla osób prywatnych. Dla ostatnich prze
pisany jest czarny surdut z sukna, otwarty 
z przodu, z atłasowemi wyłogami, długa 
czarna atłasowa kamizelka, biały krawat, 
czarne kaszmirowe pantalony, długie 
czarne jedwabne pończochy, trzewiki ze 
świecącemi sprzączkami, trójgraniasty ka
pelusz bez pióra i szpada. Ubiór ten 
wolno także mieć cały z czarnego atłasu, 
a zamiast krótkich pantalonów i długich 
pończoch, obcisłe spodnie sięgające do 
kostki (collants).

— Z okazyi ewangelicko socyalnego 
kongresu, odbywającego się w Berlinie, 
wysłali przedstawiciele i przyjaciele ewan
gelickich związków robotniczych adres do 
cesarza, w którym zapewniają o wierno
ści dla tronu i wyrażają gotowość oddania 
ostatniój kropli krwi za cesarza iojczjznę

— Prośbę o ułaskawienie górników 
w obwodzie waldenburskim, którzy z stali 
skazani za nadużycia w zeszłorocznym 
strejku, cesarz odrzucił. Pismo z odpo
wiedzią cesarską zostało przesłane pod 
adresem Augusta Gebhardta, przewodni
czącego związku knapszaftowego w Weis- 
senfels.

— Przyszły kongres socyalno-demo- 
kratyczny ma się odbyć w Berlinie bez
pośrednio po upływie czasu trwania usta
wy antysocyalistycznćj.

— Biskup paderbomski miał według 
tamtejszego „Volksblattu“ oświadczyć, że 
w porozumieniu z jeneralnym wikaryatem 
godzi się na przyjęcie projektu kościelne
go obrocznego po warunkiem, że władza 
ministra co do rozdziału renty będzie o- 
graniczoną. Wiadomość ta nie budzi 
wcale zaufania. Zdanie swoje miał ks. 
Biskup paderbomski wyrazić w piśmie, 
wystósowanem do posłów do sejmu Ren- 
tnera i Hessego.

— Centralny komitet, zbierający fun
dusz na wzniesienie pomnika dla ks. Bis
marcka, posiada na ten cel dopiero 246 
tys. 885 ra. 77 fen.

— Dochody pruskich kolei państwo
wych wykazują w r. 1890 do 1 maja 
w porównaniu z tym samym przeciągiem 
czasu w roku ubiegłym zwyżkę 20,295,288 
marek. Długość przestrzeni kolejowój 
poduiosła się w tym czasie o 690 kilo 
metrów a dochód od kilometra o 81 m.

— Książę koburski opuścił adwoka
towi Harmeningowi trzy ostatnie miesiące 
kary więziennój.

— Następcą podsekretarza stanu hr. 
Berchema w urzędzie spraw zewnętrznych 
ma zostać obecny poseł pruski w Sztut- 
garcie, hr. Filip Eulenburg.

— W sprawie dymisyi ministra finan
sów Scholza donoszą pisma niemieckie: 
«wobec mylnych doniesień stwierdza się, 
iż minister finansów Scholz wrócił już 
do Berlina z krótkiego urlopu, podczas 
którego przebywał w okolicy Drezna.“

— W Berlinie odbywa się sejmik ce
chów niemieckich, w którym uczestuiczy 
dotychczas 350 delegatów cechów i zwią
zków rzemieślniczych.

— Berliński „Volksblatt“ dowiaduje 
się, że rząd saski zamierza prosić radę 
związkową o przedłużenie małego stanu 
°Mężenia w Lipsku Da czas trwania usta
ny przeciw socyalistom a zatóm na trzy 
Miesiące. „Hamb. Kotresp.“ odpowiada-

jąe, zapewnia, iż podobny zamiar nie 
istnieje wcale.

Opowiadania
2 msyjsliego prawa pańsiwowo-tościelnejo

Wydasiuł ptuszptwfcowy. 
(Ciąg d a 1 s a y.)

55) Więc „według istniejących prze
pisów“ łatwo musimy przyjść do wniosku, 
że proboszcz w swojćj parafii jest jedy- 
ujm, który musi umrzeć bez Sakramen
tów św.

Jest on pospolicie jedynym księdzem 
w swojój parafii; rzadko która bowiem 
parafia posiada wikaryusza1); bywają całe 
dekanaty, w których, oprócz proboszczów 
nie ma żadnych innych księży. Więc je
śli taki proboszcz zachoruje, któż mu 
udzieli Sakramentów?

Trzeba posyłać po sąsiedniego pro
boszcza.

Ten jednak, według istniejących prze
pisów, może ze swojój parafii wyjechać 
nie inaczój, jak po otrzymaniu i to za 
każdym razem, paszpmtu od miejscowego 
naczelnika powiatu. Więc zanim poje
bie do konającego kolegi, musi najpierw 
jechać do pana naczeluika i prosić o po
zwolenie.

Wystawmy s >hie, że proboszcz zacho
rował wieczorem; że sąsiad ksiądz, po 
którego posłano, mieszka o 2, lub 3 kilo
metry drogi; że do naczelnika powiatu 
droga 7 razy dłuższa (2, lub 3 mile); że 
choiy proboszcz jest konający. Żadnych 
tych okoliczności prawo paszportowe, tylko 
dla księży postanowione, nie uwzględnia; 
ksiądz inusi jechać po paszport do naczel
nika. Wolno mu jechać do niego bez 
paszportu; ale nie wolno wstąpić ido cho
rego sąsiada, chociaż tamtędy droga do 
miasta powiatowego prowadzi.2) Takie 
są istniejące przepisy, jak świadczy jene
rał gubernator i taka praktyka.

Przyjechał ksiądz wreszcie do naczel
uika około północy. Pan naczelnik jest 
w domu; lecz raczy spać; służba także 
śpi. Dla głupiego paszportu księżego 
przecież nie można budzić pana naczel
nika! To rzecz oczywista. A choćby 
pan naczelnik raczył wstać, to biuro zam 
knięte; któż napisze paszport? Wszyscy 
urzędnicy śpią. Więc niech ksiądz przyj
dzie rano, kiedy będzie biuro otwarte.

Taką odprawę musi ksiądz otrzymać, 
jeżeli raczą z nim obchodzić się grzecznie. 
Mogli bowiem nie rozmawiać z nim wcale 
i wyrzucić za drzwi, jako natręta.

Udało mu się wyjść cało, ale nie udało 
otrzymać paszportu.

Sąsiad tymczasem kona, a ksiądz, 
który mu miał udzielić ostatnich Sakra
mentów, musi nocować na wózku, bo ho
telu nie ma (po małych mieścinach po
wiatowych nie bywają wcale hotele); rano 
około godziny dziesiątój otwiera się biuro 
i księdzu wydają paszport.

Dla pospiechu ksiądz idzie do probo
szcza miejscowego, bierze Oleje św. i 
Najśw. Sakrament i z temi świętościami, 
a przedewszystkiem z paszportem jedzie 
do chorego. W drodze spotyka go doktór 
powiatowj’ i oświadcza, że Sakramenta 
niepotrzebne, bo chory jut.... nie żyje!... 
nie chciał czekać za śmiercią. Dawno 
umarł?... — Wkrótce po północy, t. j. 
właśnie wtedy, kiedyś ksiądz niepokoił 
pana naczeluika o paszport.

Wraca tedy kapłan do miasta: 1) żeby 
zwrócić paszport panu naczelnikowi (taki 
jest przepis), a t oprosić o nowy ua po
grzeb; 2) żeby Oleje św. i Najświętszy 
Sakrament odnieść do kościoła.

Ksiądz proboszcz więc nmarł bez Sa
kramentów, ale istniejącym przepisom, 
o paszportach dla księży, stało się 
zadość!

Sam jenerał gubernator przyznąje we 
wspomniouym wyżej okólniku (z 28 listo
pada 1878 roku), że jest „niedogodnością 
(tylko!) dla samego wzywanfgo kapłana, 
jak i dla żądających jego pomocy“ wy
pełnienie owych przepisów.

Słuchajcie!... Jenerał-gubernator sam 
prayznaje! Było to w roku 1878. Dziś 
nigdyby tego nie przyznał.

’) Np. w arcbidyecezyi warszawskiej. na 280 
parafii, było w rokn 1888 wikary,iszów innićj niż 
70. Podobny stosunek w innych dyecezych.

5) W r. 1886 w dyecezyi sejneńskiej zaptacit 
jeden ksiądz — mówię co wiem — rs. 25 za to. 
że jadąc do naczelnika, wstąpi! po drodze do swego 
sąsiada na chwilę.

i3LronllS.fi

fflejsGm, prowiacjunalna i lairamraaa-
Poznań, wtorek 3 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał ks. 
Gachowi, proboszczowi w Wielkim Chełmie 
w powiecie pszczyńskim król, order korony 
trzecićj klasy.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 3 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 4 po polndnin.

Wstęp dla dorosłych-20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Nadzwyczajne walne zebranie Koła To

warzyskiego Rękodzielników w Poznaniu odbę
dzie się w czwartek dnia 5 czerwca r. b. o 
godzinie 7 wieczorem w lokalu Towarzystwa

n p. B. Knolla przy nlicy Wrocławskićj nr. 18. 
Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Odczytanie 
protokółu z ro-znego waln-go z»-brania. 3) Spra
wni lanie z odbytój zabawy latow6j. 4) Spra
wa wzięci* udziału w Zjeźlzie Śpiewaków 
Polskich. 5) Fnndaiya chorągwi do wy marsza. 
6) Waioeki członków. O liczne i punktualne 
zebranie się Szanownych Członków njra-za 
Zarząd Koła Towarzyskiego Rękodzielników 

w Poznania.
Józef Maciejewski, A. Okert,

przewodniczący. sekretarz.
* Od I b. m. wolno znown łowić raki we 

wszystkich niezamkniętyeb wodach.
* Ciągnienie trzeciej klasy 182gi6j loteryi 

praskiej odbędzie się w dniach 16, 17 i 18 
czerwca. Losy odnowić należy do 12 czerwca 
godziny 6 wieczorem.

* Jarmark na bydło w Piaskach powiatu 
gostyńskiego, wyznaczony na dzień 4 b. tn. 
został zniesiony z powodu wybncbłśj w kilka 
mi-j cowościach tegoż powiatu zarazy pyska i 
racic. Zniesienie to nie dotyczy jarmarku 
na konie.

* Wągrowiec. Królem kurkowym został 
tn rzeżnik p Adfddt, wtce-któlem kamelarz 
p. Grygisr, a pierw » ym rycerzem p. Sikorski.

* Dolsk. Królem kurkowym został An
toni Stryczyński, w i,•< królem Tomasz Latano- 
wicz, chorążym Stanisław Szymański, podcho
rążym Gustaw Oranur.

* Kościan L and rat Hoffmann został na 
czas od S b. m. do 4 sierpnia ściągnięty na 
ćwiczenia woj-kowe; podczas nit-bytności jego 
zastępować gu będzie bar. Langermaon z 
Lubinia.

* Bydgoszcz. Majętność rycerska Chrośna, 
obejmująca 600 morgów obszaru, przeszła na 
własność p. Zweigera z Lorencu powiatu
kościerskiego.

* Parltas. W Emaus pod Gdańskiem, 
gdzie, jak to przed mniój wlęcćj pół rokiem 
pisaliśmy, uczęszcza de szkoły przeszło 2/g 
dzieci katolickich, nauczyciel główny jest ewan- 
giclikiem, dragi katolikiem, — teraz ustano
wiono trzeciego nauczyciela i to znowu ewan- 
gielika. Na odnośne zażalenie katolików do 
rejencyi nadeszła obecnie po 5 blisko mie
siącach odpowiedź, że rejeneya „nie widzi się 
zniewoloną do obsadzenia nowo utworzonój 
trzecićj posady nanczyclelem katolickim“. 
Dla czego ? — nie powiedziano w odpowiedzi.

* Do Królewca zjechał p. Reinkens, sta
rokatolicki biskup, rzekomo celem wybierzmo- 
wania kilku osób.

* Łaźnią ludową mają niebawem wybu
dować w Berlinie przy Schillingsbrücke. De- 
pntacya budowlana już opracowała projekt — 
i przedłożyła go magistratowi. Atoli kto wie, 
czy w magistracie nie wypłynie znowu na 
wierzch jaki nowy projekt o „Niederlegung der 
Schlossfreiheit,“ a „lud“ berliński będzie cho
dził brudny i umurusany, jak dotąd. Gdzie 
się podziały one „osławione,“ „ciemne“ wieki 
średnie, gdzie tn w każdćj mieścinie biedak 
mógł iść bezpłatnie do. łaźni i chędogo się 
przedstawić sąsiadom w niedzielę. Teraz, je
śli się jaki żyd przedsiębiorca nie zlituje nad 
brudem oświeconych wieków — to nie tylko 
biedny naród, ale i bogatsi Indzie i inteligen- 
cya tylko aż do szyi przedstawiają się jako 
tako przyzwoicie.

* Liczba telefonów w Berlinie doszła już 
do 13,000 — przy których zatrudnionych 
jest 1600 ludzi już to jako urzędników, już 
tćż jako tacy, którzy te telefony zakładają. 
Przyjąwszy, że każdy z tych pracowników 
żywi jeszcze dwoje ludzi ze swój pracy — 
widzimy, że z obsługi telefonów utrzymuje się 
około 5000 osób. Niedawno nie było w Ber
linie więcój nad 50 telefonów.

Wielką zasługę ns tem polu ma jenerał 
pocztmistrz dr. Stefan, który nawet telefon 
przechcił na „daleko-mówcę“, i który jak 
wiadomo jest najzaciętszym tępicielem obcj'ch 
wyrazów w obrębie swego zawodu. On jest 
twórcą „Einschreiben“, „Fernsprechen“, „Post
lagernd itd.“ Jedno z pism niemieckich wy
rzuca mn, że mimo to wszystko on sam nie
stety w całóm swojem nazwisku i tytule nie 
ma ani jednego niemieckiego wyrazu: Dr. 
Stephan, Staatssecretair im Reichspostamt Ex
cellenz.“ Dr. nie jest niemiecki wyraz, Ste
phan znaczy po grecku „wieniec“ post nie 
niemiecki wyraz, tak samo Excellenz. Dowci
pny autor proponuje zamiast tego : „Gelehrter 
Kranz Geheimschreiber im Reichsbrief und 
Gepäckbefordernngs-Amt. Ansgezeichneter.“

* Pogrzeb Mickiewicza. W krypcie na 
Waweln, gdzie złożona być mają zwłoki Mi
ckiewicza, prowadzone są obecnie roboty z bar
dzo wielkim pospiechem i to późno w noc, 
by krypta na czas urządzoną być mogła. Po
dłoga w niój będzie marmnrowąj 'jan również 
schody do podziemia prowadzące. Sarkafag 
na zwłoki wykonanym być ma z kamienia 
Częstochowskiego; z tego samego kamienia 
wszystkie inne potrzeby. W ołtarzn ma być 
pomieszczony bardzo piękny wizerunek Matki 
Bozkiój Ostrobramskiój. — Wydział krajowy 
nchwalił powołać komitet z 36 członków zło
żony, który wspólnie z Wydziałem krajo
wym zajmie się sprowadzeniem zwłok 
Adama Mickiewicza i nroczystem ich złoże
niem na Waweln. — W niedzielę odbyło się 
drugie posiedzenie Wydziału krajowego przy 
udziale posła dr. Weigla z Krakowa, na 
którem uchwalono listę osób zaprosić się ma- 
iących, oraz pisma wystósować się mające do 
zaproszonych osób, do p. Władysława Mickie
wicza w Paryżu, oraz do prezydynm Na
miestnictwa.

* Zamiast ryby złapał jastrzębia. Niepo
dobny do uwierzenia, a jednak prawdziwy 
zdarzył się w niedzielę wypadek nad rzeczką 
pod Zabierzowem. Łowili tam ryby trzej 
amatorowie rybołówstwa z Krakowa. Gdy 
eden z nich widział po pływaku wędki na 

wodzie, że on się zanurza silnie i szybko, 
wyciągnął gwałtownie wędkę z wody. Ryby 
nie wyłowił, lecz gwałtownym ruchem wyrzu-

oony haczyk zaczepił w toż znajdujących się 
krzakach jastrzębia za skrzydło. Jastrzębia 
broczącego krwią z haczykiem wbitym w 
skrzydło przytrzymali owi lodzie łowiący ryby 
i pomnoży on zbiór żywych ptaków w Parka 
krakowskim.

* Lnblin. lagres ks. Biskupa Franciszka 
Jacze* «kiego na katedrę lubelską odbył się ze- 
szłćj niedzieli, w uroczystość św. Trójcy, obcho
dzonej w katedrze solennym odpustem.

* Wyrok w procesie o rozruchy w Białe 
zapad) dota 1 b. m. nutępnjącij treści:

l) Filip Bergmann skazany został na 2 
lata ciężkiego więzienia. Następnie skazani 
zostali 2) Ferdynand Fnssek na półtora rokn 
ciężkiego więzienia. 3) Karol Kotkę na rok 
ciężkiego więzienia. 4) Jan Doda na rok 
ciężkiego więzienia. 5) Wiktor Wiecheć na 
10 miesięcy ciężkiego więzienia. 6) Karol 
Droździk, 7) Wincenty Szpyrka, 8) Jnlia 
Szporek, 9) Franciszek Snrtua, JO) Jan Zie
liński, każdy z nich na karę ciężkiego wię
zienia przes 6 miesięcy. 11) Józef Zoń na 
6 miesięcy więzienia. 12) Franciszek Szatan 
na karę ciężkiego więzienia przez 5 miesięcy. 
13) Jędrzój Klimczak na 4 miesiące ciężkiego 
więzienia. 14) Franciszek Wittek na 4 mie
niące ciężkiego więzienia. 15) Jan Zajda,
16) Wawrzyniec Marszałek, każdy z nich na 
karę ciężkiego więzienia przez 3 miesiące,
17) Mi-hał Szufa, 18) Franciszek Gąsiorek 
na 3 miesiące ciężkiego więzienia. 19) Jan 
Wawrznta i 20) Józef Laszczak na karę 
więzienia przez 6 tygodni. 21) Karol Kos 
na 2 miesiące więzienia. 22) Józef Zawada 
na miesiąc ciężkiego więzienia, 23) Józef 
Szota oraz 24) Jan Dudek, pierwszy na dwa 
miesiące, dragi na 1 ścisłego aresztu. Dalój 25) 
Szczepan Łoboda i 26) Wojciech Pindel na 
karę ścisłego aresztu przez 14 dni. Wreszcie 
27) August Nischwltz, 28) Jan Sachmerda, 
29) August Linnert, 30) Wojciech Szlapek i 
31) Jerzy Kwaśny na karę aresztu przez 14 
dni. W knńcu 82) Jerzy Then na 3 dni 
aresztu. W zupełności zaś od oskarżenia 
nwolniono : Jana Nycza i Leona Piszczka. 
Po ogłoszeniu aktu oskarżenia na zapytanie 
przewodniczącego oznajmiają : Filip Bergmann, 
Ferdynand Fnssek i Julia Szporek, że wyrok 
przyjmują, jednakże co do wymiaru kary 
zgłaszają odwołanie. Karol Kothe zastrzega 
sobie 3 dni do namysłu, wsz.yscy zaś inni 
skazani wyrok przyjmują i karę zaraz rozpo
czynają.

* Najwięcej piwa jeśli nie piją, to wyra
biają Niemcy, bo przeszło 47 milionów he
ktolitrów — czyli 100 litrów na głowę każdój 
ludzkićj istoty w granicach cesarstwa. — Dru
gie miejsce zajmuje Anglia, która jednakże 
znaczną część swych porterów przesyła Niem
com (46 milionów hektolitrów) ; na trzeciem 
miejscu stoi Ameryka, dokąd przecież i Niemcy 
często wyjeżdżają na „fruhschopena“, około 40 
milionów. — W mięszanój bardzo pod wzglę
dem narodowości A n s t r y i wyrabiają tylko 
13 milionów hektolitrów, w Belgii 10, we 
Francyi 8 milionów hektolitrów.

* W Fryburgu w Br. zdarzył się temi 
dniami zabawny przypadek: Przed oknem 
wystawnem pewnego handlu stanęły dwie pa
nie i przypatrywały się wyłożonym tamże 
towarom. Spostrzegł to kupiec, lecz gdy po 
dość długim czasie żadna z pań do handlu 
się nie pofatygowała, wyszedł przed dom i 
w dość ostrym tonie wyraził z tego powodn 
swe niezadowolenie. — W kwadrans potem 
zjawił się w handlu lokaj w liberyi z pole
ceniem, że Jéj Królewska Wysokość księżna 
następczyni tronu każę się zapytać, ile za 
przyglądanie się towarom wyłożonym w oknie 
jest winna. Tableau !

* Bunt furyatów. Z olbrzymiego zakładu 
dla waryatów w Biiêtre donoszą o wypadku, 
który, jakkolwiek zakończy! się względnie szczę
śliwie, mógł jednak być opłakanych następstw 
przyczyną. Od pewnego już czasu w części 
zakładu, mieszczącćj furyatów, zauważono wśród 
chorych niezwykle rozdrażnienie i niepokój. 
W sposób niewiadomy dotąd ndało się w dniu 
26 z. m. około godziny 6 wieczorem, jednemu 
z najniebezpieczniejszych waryatów, niejakiemn 
Jolly, byłemu atlecie cyrkowemu, wyłamać kratę 
klatki swojćj. Wydostawszy się na wolność, 
z kolei pootwierał klatki 13 innym waryatom 
i wszyscy razem z wrzaskiem i wyciem rzu
cili się na najbliźćj leżący korytarz, na któ
rym stał strażnik. Jedno uderzenie pięścią 
w głowę powaliło go na ziemię bez zmysłów. 
Rozpoczął się teraz iście dyabelski taniec po 
korytarzach. Rozwścieczeni fnryaci w proch 
rozbijali wszystko, co im się pod ręce dostało. 
W’reszcie nzbrojeni w zrabowane brzytwy, młoty 
itp. broń, rzucili się na podwórze, grożąc śmier
cią każdemu, ktoby się do nich zbliżyć odwa
żył. Szczęściem zdołano zatarasować drzwi, 
prowadzące ua zewnątrz zakłada. Wezwano 
na pomoc wojsko, wrzekomy jednak atak na 
bagnety żadnego na waryatach nie sprawił 
po-trachn, przeciwnie, tćm groźniej wystąpili. 
Wówczas to wtoczono na plac bojn sikawki 
ogniowe i wszystkie naraz gwałtownie puszczo
no w ruch. Przemoczeni do nitki i zziębli, 
waryaci wytrzymali prysznic ten całe pól go
dziny, poizém dopiero jęli się chronić po ką
tach, gdzie ich wyłapano, nakładając na nich 
kaftany bezpieczeństwa. Rewolucya ta wa
ryatów trwała ogółem trzy godziny. Pocią
gnęła za sobą wcale znaczne szkody, między 
innemi, jednemu ze strażników zginęło 500 
franków, które jednak waryaci zniszczyć mn- 
sieli, przy żadnym bowiem nie znaleziono pie
niędzy.

* Wystawa w Chicago. Lanry pana Eiffel 
i jego wieży nie pozwalają spać Amerykanom. 
Palić cygaro na trzeciem piętrze wieży w obło
kach w wysokości 900 stóp — powiadają Ame
rykanie, to piękna rzecz — ale czy nie jest 
piękniejszą rzeczą zjeść obiad w głębinie 900 
stóp w nurtach jeziora Michigan przy elektry- 
cznem oświetleniu i dźwiękach muzyki? W tym 
celu ma być ogromny szklany pałac spuszczony

na dno jeziora i tak urządzony, 1« codziennie 
kilka tysięcy lnlzi może tam na dnie jeziora 
jeść, pić, palić, spacerować itd. Inni radzą, 
aby cała wystawa była tak urządzona, iżby 
się obracała i aby wiJs stojąc w środka tego 
karasek, mógł wszystko oglądać, nie ruszając 
się z miejsca. Amerykanie spodziewają się, 
że te cada nowego świata wyludnią pół Euro
py i sprowadzą ciekawych na wystawę do 
Chicago.

• Kalendarz. Jutro w środę dnia 4go 
czerwca śś. Obuta B. i Frańciszki wdowy.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 42. 
Zachód o godzinie 8 minut 13-

rriybyll <•
Po an ań. 2 czerwca.

BAZAR. Radoński z Piotrowa, książę Ra
dziwiłł z Antonina, Sublewski z Ceradza, 
dr. Żychliński z Modliszewa, hr. Szołdrski 
z Żydowa, pani Żychlińska z Usarzewa, 
hr. Kwilecki z Oporowa, Chłapowski a Go- 
źJziehowa, hr. Plater z Wielichowa, hr. 
Mielżyński z Iwna, ks. dziekan Cbybicki 
ze Stęszewa, ks. Cichowicz z bodni, hr, 
Buiński z Czeszewa, Taczanowski ze Zbo
rowa.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Ks. kanonik Friske z Człopy, ks. kanonik 
Kwiatkowski z Gniezna, ks. dziekan Sa
dowski z Siedlemina, ks. dziekan Antonie
wicz z Bnina, ks. proboszcz Poniński z 
Kościelca, ks. proboszcz Chrnstowicz z Miej- 
skiśj Górki, ks. prób. Enn z Pszczewa, 
ks. prób. Wawrzyniak ze Śremu, ks. prób. 
Jaskulski z Biezdrowa, ks. Krzesiński z 
Bieżdrowa, ks. prób. Hzews z Trląga, Swie- 
tkowski z Trląga, Bartach z Trląga, Pła- 
cbecki z Cbmieleńca, Westphal z Poznania, 
pani Koehler ze Starogardu, pant Levering 
z Baltimorn, panna Stachel z Wągrówca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. dziekan Radzki z Lubinia, ks. dzie
kan Leszczyński z Osieczny, ks. dziekan 
Drwęski z Pawłowic, ks. dziekan Erdmann 
z Kwieciszewa, ks. Prałat Goebel z Kru- 
świcy, ks. Prałat 8imon z Inowrocławia, 
ks. proboszcz Zingler z Żytowiecka, ks. 
proboszcz Nowak z Bytynia, ks. prob. Has 
z Miasteczka, ks. proboszcz Niedbalski z 
Niestronna, ks. proboszcz Berkowski z Ko- 
nojadn, ks. prób. Wiśniewski z Czacza, 
ks proboszcz Nożownik z Witkowa, ks. 
proboszcz Łabędziński z Tuczna, ks. prób. 
Bobowski z Koryt, ks. prób. dr. Warmiń
ski z Jaksie, ks. prób. 8ergot zJanówca, 
ks. prób. Kuczyński z Gemhic, ks. prób. 
Chylewski z Pakości, ks. prób. Stankowski 
z Chludzisk, ks. prób. Arendt z Wielenia, 
ks. prób. Konopiński z Piasków, ks. prób. 
Górecki z Roska, ks. prób. Cieśliński z 
Lubosza, ks. prób. Renkawitz z Trzciela, 
ks. prób. Kozielski z Ptaszkowa, ks. prób. 
Ech-.ust z 8krzebowy, ks. prób. Dopierała 
z Cerekwicy, ks. prób. Bielewicz z Gnie
wkowa, ks. prób, Szurmiński z Donaboro- 
wa, ks. prób. Górski z Gostynia, ks. prób. 
Grzybowski z Murowanćj Gośliny, ksiądz 
Wojciechowski z Krotoszyna, ks. Kandul- 
ski z Inowrocławia, Moszczeński z Niem- 
czynka, Parnszewski z Obndna, Macieje
wski z Próchnowa, Łebiński z Gozdanina.

Telegram g.efiriowy
Berll i, 8 czerwca 1890. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia
Pazeslaa słabićj.

na czerwiec-lipiec ... 
na wrzesień-październik . . .

tyU słabićj.
na czerwiec-lipiec . ....
na wrzesień-październik . .

OlćJ rzep stalćj.
na czerwiec .......
na wrzesień-październik. , .

Okowita słabo.
eksportowa..............................
na czerwiec lipiec.....................
na lipiec-sierpień....................
na sierpień-wrzesień .... 
na wrzesień-październik . . .
spożywcza................................

Owies
na czerwiec......................... .....
yp -żyta w»p. ......
yp.-okowity kw. eksportowa .

„ . „ spożywcza. .
Kurs z dnia'

meol. 4°/n..............................
msol. 31/j°/o..........................
'znańskie 4% listy zasUwne .
»snańskie 3*/|°/o listy zastawne 
mnańskie listy rentowe . . .
M:ryadrie banknoty . . . 
c3tryacka renta srebrna .
Myjskie banknoty......................
osyjskie listy zastawne . . .
>łakie 6° o listy zastawne . . 
dskie likwidacyjne listy zast. . 
ęgieraka 4% renta złota . .

’ęgierska 6% renta papier, 
nstryackie kredytowe akcye 
astryaekie francuskie koleje
jmbardy................................
sposobienie: spok.

Szczecin. 3 czerwca 1890. fKnrsa końc.)

2 3

199 25 199 —
182 50 181 60

164 — 163 -
160 75 149 75

67 20 87 90
55 60 56 -

36 - 35 -
83 90 83 90
34 30 34 30
34 80 34 70
34 80 — —
64 80 64 70

164 - 163 60
1450

460,006 80.900
20.000 10.000

; 3i 2
106 50 106 30
101 - 101 60
101 80 101 60
98 70 98 70

103 25 103 20
174 25 174 75

77 80 77 80
236 70 235 76
100 10 100 -
68 76 68 10
65 - 65 76
90 40 90 60
86 80 87 20

167 25 166 90
100 60 100 90
62 60 60 25

Kurs z dnia
Pszenica słabo.

na czerwiec-lipiec....................
na wrzesień-październik . . .

Żyto słabo.
na czerwiec-lipiec....................
na wrzesień-październik . . .

Olej rzep, postęp, 
na czerwiec .......
na wrzesień-październik . . .

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza. . . . 

„ eksportowa. . . . 
„ na czerwiec eksp.
„ na sierp.-wrzesień eksp.

Petroleum
w miejscu.....................................

2

190 — 
180 -

151 - 
148 50

71 50 
168 50

54 30 
34 50 
34 - 
34 60

11 85

3

189 — 
177 -

160 - 
147 —

71 — 
57 -

54 — 
34 — 
31 — 
34 30

11 86

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska nlica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

i3LronllS.fi


Stan powietrza.
Dni* 2 czerwca i«iiü r. o 8 godzinie rano.

dżdżyste, W Świnoujściu była wczoraj po połu
dniu burza z gradem.

Btaey a.
r

Wiatr. StlL
¡ powietraa.

dag;
Abt-ru-vi: 
Uhrystianznnd . 
Kopeuhaga . , 
Sztokhulm 
Haparanda 
Peterzburg. . 
Moakwa .
Kork. Queenat 
Cherbourg , , 
Helder . . 
Sylt
Hamburg 
8wineminde . . 
Neufahrwaaaer, 
Dkjpeda 
Parj t ~77 
Monaster. . . , 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden. 
Monacbium . . 
Kamieuica 
Berlin . . .
WiedeA . .
Wroclaw . .
Ule d'Aix . .
Nizza
Tryeat . . .

781 
758 
754 
757
756 
749
757
783 ____
763 !Z. ------
784 Z.PÍU.Z. 
767 Z.
764 Z-Płd-Z. 
757 'Pld.P«.W 
780 Z.PM.Z. 
769 Plu.Z.
76« PldZ
784 
760 
763 
762

jPld.Z. 4 zachm. 
¡Z.PIn Z. 2 pochmurno 
Płd.Płd.W.2 pól zachm. ¡PM.PM.Z. 2 pW zacbm.
Z. 2 bez chmur'
Płn.W. 2 pochmurno
)Pld.Z. 2 zachm.
Pld. 1 bei chmur

PldZ. 
Pld. 
Pln.W. 
Pin.

763 ¡PldZ.
761 PlnÄ. 
780 Z.Plu.Z. 
760 Pln.Z. 
760 ¡Pina.
786
718

W.
W.Pln.W.

pochmurno 
zachm. 
zachm. 
zach tu.

.3 pogodnie 
2 pogodnie 
1 ¡pochmurno 
4 pochmurno
l.pół aachni. 
4 zachm.
8 bei chnm* 
lp(d zacbm. 
3 pW zacbm.
2 pogodne
3 pól zacbm. 
3 pochmurno 
1 pól lachm. 
3|pól zacbm. 
6 pól zachm.

-4■H
B
P

“Ta
11

7
11
11
10
10
11
12
14
12
11
11
11
11
11
11

0
11
0

10
10
11
11
8

13
17

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w czerwcu.

. O«:» 
j go-fzina baremstr Wiąz T«b> 

** Os
2. Pup. 2
2. Wie, 9
3, Ran. 7

764 3 i
75-.«
766.6 1

PłnW. ał. 
PldZ. lek. 
Z. um.

zachm.1) 
pół pog. 
zacbm.

+12,0 
+ 0,6 
+ 12.2

sni i. — Skopy. Silne zapotrzebowania ekspor
terów oma dobre targi na mięso, wreszcie 1 tutejsi 
rzeżnicy spowodowali szybkie wzrastanie cen. Targ 
poszedł gładko; wszystko rozkupiono. Płacono aa 
gatunek I 60- 58 fen., za najdelikatniejsze angiel
skie jagnięta do 60 fen., za gatunek II 62—64 
fen. za font wagi mięsnij.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte
rech ćwiartek, na które zapłacona aa Bstnkę cena, 
lecz po odciągnięcia przecięciowój wartości sa skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona »ostała.

’) Od 12’/» do 2 goda, deszcz.
Dnia 2 czerwca maximum ciepła -+-16.0’Del 

. . minimum ciepła 4 3,7" .

Gospodarstwo, handel I przemysł.

Pogląd na etan powietrza. 
Barometryczna zniżka z słabym wietrzykiem

leży ponad morzem p6łnocn»in, zwyżka natomiast 
idzie od zatoki biskajskiój ku W. do Niemiec 
wschodnich. W Niemczech jest powietrze przy Bła
hym wietrzyku w przecięcia cokolwiek cieplejsze, 
częstokroć pogodne, w okolicach morza północnego

BerIIa, 2 czerwca. Miejskie targowi
sko centralne. (Urzędowe sprawozda
nie dyrekcji). Na sprzedaż spędzono (wli
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 3466 
sztok bydła rogatego, 10464 sztuk trzody chlewnćj, 
1808 cieląt, 17150 skopów. — Bydło rogate. 
Wczoraj i przedwczoraj handlowano jut takim po
śpiechem, że dziś zostało tylko około 600 satuk 
w hali sprzedaży. Pośledniego chudego towaru 
było bardzo mało, ztąd płacono za niego dobre ceny, 
niekiedy i ponad notowania. Mącono za gatunek 
1 66—82 mrk., za gatunek 11 64 - 67 mrk., za ga
tunek 111 61- 63 tuk., za IV 48 - 60 m. za 100 
funt, wagi mięsnój. — Trzoda chlewna. 
Wczoraj był jnt handel bardzo ożywiony; ceny 
wczoraj i dziś były lepsze, aniżeli zeszłego ponie
działku, z powodu chłodnego powietrza i silnego 
eksportu. Wszystko rozkupiono. Płacono za I ga
tunek 66 mrk., wyborowe sztuki wyżój, za II ga
tunek 62-64 m., za gatunek 111 48 61 mrk. za 
100 flint, przy 20 prct. — Cielęta. Targ był 
w ogóle dobry. Płacono za gatunek I 60- 62 fen., 
wyborowe sztuki wyżój, za gatunek U 64-60 fen., 
za gatunek III 46—63 fen. za funt wagi mię

(K) ¡Peaaaż, 3 czerwca. — (Sprawozda
nie giełdowe)

Stan powietrza: zmiennie.
Zyto bez handlu.
Okowita:------.

Cena wypowiedz. —. - . Wypowiedziano 
w mleteen (bet beczki) tow. opodal 60-1 a 63 10 pł., 
7lMa 33.20, mąj 60-ta —, 70-ta —, czerwiec 
60-ta 63,10, 70-ta 38,20, lipiec 60 ta 63,60, 70-ta
33.60, sierpień 60-ta 64.10, 70-ta 34.20 m., wrze
sień 60-ta 64,10 70-ta 34 20 m.

(Spzawoaoanie un j u o w y.
Okowita (s beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Ona wy
powiedziana -mrk. w mle)scn oea btczzi 60-ta 
63,10 mrk., 70 ta 88,20 mrk.. maj —uurk., 
sierpień 60-ta , 70-ta 84 80 m.

r.zaaKS czerwca. — Ceny mąki. P s a e n n a
27.60. rżana 23.60 za 100 kilogr.

Bydgoszcz, 2 czerwca.
Pszenic a średnia 176—180 mrk., średni 

towar —m., poślednia według jakości 170 do 
do 175 mrk.

z>> i o według jakości 141—146 mrk.. pośle
dnie —mrk.

J m zmień do browarów 160—166, na paszę 
140-160 mrk.

U w lei nom., w mie|scn według jakości 160 
do 160 marek, pośledni —,—. •

Groch wrzący 180—170 m., na paszę 140 
do 156 mrk.

Wyka 160-160 mrk.
Okowita 60-ta 63.50 m., 70-ta 33,60 m. 

Wraeław, 2 czerwca 1800.
Okowita za (100 litr, a 100%)exeL60 i70m. 

podatku konsnm., —, wypowiedziano —litr, 
unł<B. wypowiedziane . na czerwiec (60-ta)
63.00 żąd.. (70-ta) 33,2) żąd na czerwiec-lipiec 
(60-ta) 63,00 śąd.. (70-ta) 33,20 żąd , sierpień- 
wrzesień (70-ta) 34,00 żąd.

taaa wypawledzlaaa aa dale* 3 cierwrat 
żyto 166,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 168 00 
mrk.. rzep —m., olój raepiowy 74.—.

Cena wypowiedz, okowity (ezcL 60 mk. podat 
konsnmc.) dnia 2 czerwca (60-ta) 63,00 mrk., 
(70-ta) 33.20 mrk.

Postanowienia Za 100 kl l 0 amó W

miej «kiój
cię

naj-
źki I średni 
na) naj-l naj-

lekki
nal-

towar
naj-

deputacyi targów.fe. n
U

iż. wyt. 
ÍF.I MIP.

D
M

tż.
K.
Ä U

M
ż.
F.

Pszenica biała 18 80 18 6Jłl8 20 17 17130 18 70
t . żółta 18 70 18 -1(318 10 17 70 17 10 16 80
Żyto 15 80 16 6006130 15 10 1490 14 80
Jęczmień 16 50 16 00h6 10 14 «0 13'80 12 80
Owies 16 20 16 Od 15'50 16 30 15 10 14 9)
Groch 18 00 17 6OII86O 16 oo) 16100 14 60

Berlla, 2 czerwca. — (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica ta 1000 kilogr. w miejsca żąd. 1H0 
do 200 wedłng jakości; aa miesiąc bieżący płacono 
—, na czerwiec-lipiec płacono 199,60 200,00 
do 100,00—196,26, lipiec-sierpień płac. 189,00 do 
188,26, na wrzesień-pażdziernik płacono 183,26 
do 182,26— 182,50, na pażdziemik-listopad płacono 
182—181,60. Wypowiedziano 000 ton. Cena 100,60.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 168—162 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. —f, na 
czerwiec-lipiec płac. 156,26-166,76-163,76 164, 
na lipiec-sierpień pł. 168-168,60—161,76-162,00, 
na wrzesień-pażdziernik płac. 161,00—161,76 do 
160,76. Wypowiedziano 4600 ton. Cena wypowie
dziana 164,60 m.

Jęczmień w miejscu 136—206 wedłng ja
kości żądano.

Owies za 1000 kil. w mielseu 160—183 m. 
według jakości miesiąc bież. pł. 164,50—164,75 do 
168,75. na czerwiec-lipiec 163,25—161.59, lipiec- 
sierpień pł. 140,50 -160 — 148,60, wrzesień-pażdzier- 
nik pic. 142,50—143—142,50, na paidzieruik-l’-tn. 
pad płac. 140,—. Wypowiedziano 100 ton. Cena 
164,0 mrk.

O14jra-pakowy. Za 100 kilogr. w nle|- 
scu bet beczki 87.2 mrk., z beczką —mk.. na 
na eaerwiec płac. 87,0 — 67,3, na wrzesień-pazdzi r. 
nik płac. 66,4—65,6. Wypowiedziano —,— »hit. 
Cena wypowiedz. —m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. kontnme. 
w miejscu płacono 64,8 mrk., maj pł. —. Wypo
wiedziano —litrów. Cena —. Nleopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsnmc. w miejsen płac. 
84,8 -84,0—36 mrk., na czerwiec 34,1-33,8- 33,0, 
na czerwiec-lipiec płc. 34.1—33,8 - 83,9, na lipiec- 
sierpień płacono 34,5—34,8, na sierpień-wrzeeit-ń 
płacono 36.00 —34,9, wrzesień-pażdziernik płacono 
86,00—34,8, na pażdziernik-listop&d. pic. 33 8 do 
38.4. Wypowiedziano 20,000 litr, ('«na 34 mrk.

Uambarg, 2 czerwca. — O k o w 11 a pttw., 
sa czerwiec-lipiec 22% żąd. . lipiec-sierpied 22% 
żąd., sierpień wrzesień 28% żąd., wrzesiei -pażdzit-r- 
nik 23% żądano. — Kawa good average Santos 
za eaerwiec 88%, za wrzesień «3%, za grudzień 
81—, za marzec 1891 79ł/a- Usposobienie potw. 
Obrót 3600 miechów.

Magdekarg 2 czerwca. — C n k ie r ziar
nisty ezcl. worka 92% 16,76 enkier ziaru. excl, 
88% 16 10 cuk. ziaru. excl. 76°;, Rendem — 
Drugi produkt excl. 765, Rendem, 18,60. Uspo
sobienie ; spok. ff. Rafinada chlebowa 28 00 f. Ra- 
ftnarts chlebowa —. mielona rafiu. II. z toczka 
27,26 miel. Melis I z beczką 26,25. Spok. 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham
burg za czerwiec 12,22% płac., 12,29 żąd., lipiec 
12,82% pł., 12,30 żąd., sierpień 12,37’/, pł.. 12.35 
żąd.. październik-grudzień 11,76 płac., 1180 żąd. 
Spok. - < 'brót tygodniowy w cukrze surowym
-,- ctr.

Dnia 2-go b. m. zakończyła nagle żywot do- 
czesuy w 20-tym roku życia nasza najukochańsza 
córka i siostra (1789)

Wanda Grabska,
Eksportacya zwłok do kościoła parafialnego, 

w B y t y u i u odbędzie się w czwartek o godzinie’ 
6-tój po południu, nabożeństwo żałobne i spuszcze
nie zwłok w piątek o godzinie 10-tój, o czem kre
wnym i znajomym donoszą

nieutuleni w żalu
ojciec i Tozecie.

K. Świt w Toruniu (Thorn)
rozsyła franko w dom

najpiękniejszą książeczkę do nabożeństwa

Boże bądź miłości w.
Jest w nićj modlitwa do Ńw. Józefa, ułożona, zalecona na 

każdy czas i odpustami obdarzona przez Ojca św. Leona XIII.
Książka ta w małym formacie, drukowana na pięknym, trwałym 

papierze - wyrsźnemi czcionkami, obejmuje 676 stron.
Cena egzemplarza opraw, w skórkę, brzeg marmurowy 
Cena egzemplarza oprawnego w skórkę, brzeg złocony 
Cena egzemplarza oprawnego w skórkę, z okuciem I za

meczkiem, brzeg złoty
Cena egemplarza oprawnego w Imlt. kość słoniową z oku

ciem I zameczkiem, brzeg złoty
Wiel. Duchowieństwu na łaskawe żądanie posełam na okaz.

M. 1,49 
M. 1,70 

M. 2,20 

M. 3,20

Wystawa ogrodnicza w Poznaniu
w Sterna hotelu, ul. Wilhelmowska nr. 1,

codziennie otwarta od godz. 9 rana do wieczora.
Pomiędzy innemi wspaniale urządzonemi przedmiotami 

znajdują się najnowsze moje wynalazki dotąd jeszcze nieznane 
w sztuce ogrodniczej. (1730)

Wstępne od osoby 25 fen., dzieci 10 fen.
W- Kwiatkowski.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu, poleca j

Obrazki do I Kom. św.,
kolorowe i ciemne po 4, 6, 8, 10, 
12, 16. 25 fon. i droższe, z poi. i niem. 
podpisami. Próbki rozsył 1 grat, i fr. 

Książeczki do nabożeństwa 
dla dzieci i młodzieży po 5, 80 fen. 
i droższe. Przy odbiorze większćj 
ilości, taniej. (1611)

flawreoi

taajśKjteto Start Ołtarza i Sajśi. famy Maryi
na każdy dzień miesiąca

przez Św. Alfonsa Liguorego.
egzemplarz 50 fen., z przesyłką 60 ten. Poleca 

i wysyła odwrotną pocztą
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Parcelacye
większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwaram yą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specjalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów. S

Korzystne kupna i dzierżawy
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów 
dla reflektantów. (1657)

Bank Ziemski.

W każdym domu powinna być książeczka

Nabożeństwo do św. Józefa.
Książeczka z nabożeństwem do św. Józefa, które to nabożeństwo 

Ojciec św. zalecił gorąco odmawiać pobożnie codzień, przez co dostępuje 
się odpustu, zawiera Modlitwę do św. Józefa, Papieża Leona XIII, Nabo
żeństwo do św. Józefa, Godzinki o św. Józefie, Litanię do św. Józefa, 
Modlitwy do św. Józefa, Wszystkie pieśni do św. Józefa i Pieśni o Prze- 
najświętszói rodzinie a w końcu Encyklikę Ojca świętego Leona XIII 
o wzywaniu M B. Maryi i św. Józefa w tyih uciśnionych czasach.

Zapisywać ją sobie u Przyjaciela w Terania i przysłać 
zaraz markami pocztowemi należytość, bo to najtaniój. (1745)

Cena za l egzemplarz 10 ftenygów a na porto 3 Te- 
nygi. Za 1 markę przyselamy 13 sztuk Franko.

Proszę adresować tak:
 Do Przyjaciela Toruń (Thorn).

Towarzystwo

narodowe hipoteczne kredytowe
w Szczecinie

udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a na wiejskie i po landszafcie. (1001)

Wnioski przyjmuje agent generalny:

Julian Iteiclistein
w Poznaniu, św. Marcin nr. 62.

Cena Wielebnym księżom Proboszczom
i IRządzcom kościołów

mam zaszczyt donieść jak naj 
uprzejmiój, że powiększywszy 
znacznie mój

slszłsid.

T. Maciejewski, pozłotnik,
Peznaó, św. Karda ar. 78 w bliskości kościoła
poleca się Wielebnemu Duchowieństwa i Szano
wnym Dozorom kościoła do całkowitego odnawiania 
kościołów wewnątrz, jako też do odstawy nowych okien białych 
i kolorowych. Robota nadzwyczaj rzetelna, ceny ile tylko możności 
przystępne. Specyaluość: oprawa 1 sprzedaż Obra
zów oraz sprzętów kościelnych. (1366)

Druk polski.
Drukarnią moją zaopatrzoną 

w polski materyał w czcion
kach i zatrudniającą zecerów 
Polaków polecam panom na
kładcom do drukowania ich 
nakładów czy to w książkach, 
gazetach lub pismach peryo- 
dycznych. (1767)

Franc. Lindner,
Racibórz.

Liistra.
mam tanio na sprzedaż (1788)

Z. Boszkiewicz,
Poznań, Sty Marcin nr. 66.

s M«
Poznań, iw. Marcin nr. 16,

•g Jedyny polski
skład machin do szycia,2 poleca najlepsze machiny Slagera, g lipskie słupkowe, cylindrowe itp.

© również (169)
«■j Machiny
® do wyżdżymania bielizny,

wielki wybór lamp
stołowych i wiszących.

Mechaniczna

pracownia reperacyi-
Ceny bardzo przystępne warunki dogodne.

Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 
się najprzód u swego.

H3
SS
X«N

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich ty tun i

1. P. J. Komendaiński w Dreźnie,
zwraca (izanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

_______handlach sa do nabycia. C«»v nader nmlarknwane.

polecam takowe w gustownych 
fasonach i wielkim wyborze a 
mianowicie: Monstraeye w ró
żnych stylach, puszki do ko
munikantów I hostyl, kieli
chy z patenami, naczynia do 
Olejów św., pateny do cho
rych, ampnłkl, kropidła, ko- 
elełkl do wody śwlęconój, 
nowego pomysłu, konewki i

miednice do chrztów, lawatarze, nowo ulepszone tnrybnlarze 
z łódkami do kadzidła, krzyże różnój wielkości na ołtarze 1 do 
procesji, klerce, relikwiarze, lampy wieczne I przed obrazy, lichta
rze z bronzn, mosiądzu I alfenldy, dzwonki harmonijne, żelaza do 
wypiekania hostyl, z przyrządem do wycinania takowych I i. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zyskiem, jestem 
w możności takowe po tanićj oddawać cenie, a tym sposobem każdój kon- 
uren cyi wyrównać. <1149)

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, nłatwlam w tym razie na
bywanie sprzętów na odpłatę.

Wszelkie reparaeye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościel- 
cych wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.J. STAISK.
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

r

L na. a, 1 a, i* z ,
Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 16, I piętro,

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu (1366)
do upiększania kościołów;

prace wykonuje snmiennie przy nader przystępnych cenach.

ZSTs, ■W3735xs.-W3rll
Garnitnry stołowe z bialćj i kolorowój poreelany i ang. fajansu, 
Serwisy do kawy, Garnitury <• mycia, Szkło stołowe 1 deserowe

krajowe i zagraniczne, (1389)
Lampy stołowe, wiszące 1 nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenldę stołową „Chrłstofla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w nąjwlę- 

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła ł lamp

Ił. Sznlczewskiegfo,
Plac Wilhelmowąki nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

Wina
górno - węgierskie 9

francuzkie, krajowe
również

koniaki francuzkie i niemieckie,
araki i rumy

poleca po nader przystępnycli cenach (1448)

S. Olszewski
dawniej J. FREUDENREICH

w Poznaniu, Rynek 42.
Handel win hnrtownv i detaliczny.

Wańtuchy
do wełny skrzynkowe i /yorkowe r- ż ej w gi.

Wańtuchy do brudnej wełny.
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i mło

ckarnie.
Płachty nieprzemakalne na stogi.
Płachty do żniwnych wozów.
Płachty do rzepin.
Worki do zboża.
Węże do sikawek gumowe i konopne poleca po 

cenach umiarkowanych (1545)

Z. MAZURKIEWICZ,
Poznań, Bismarka ulica nr- 10.

Organista
młody, bezżenny, w swoim fachu 
dobrze wykształcony, szuka posady 
zaraz lub późnićj. Łaskawe zgło
szenia przyjmie Ekspedycya Kuryera 
Poznańskiego sub B. J. 1760.

55: Gospodynie
w każdym wieku, umiejące dobrze 
gotować prać i prasować ma i poleca 
Wielm. Panom Chlebodawcom

Zyt>ert, (U87) 
pi.znań, ulica Teatralna nr. 5.

Redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Kupno dóbr.
Poszukuje się kupna posia

dłości mającój 1000—1500 
morgów ziemi zdatnój pod ko
niczynę i stósowne dobre łąki, 
niedaleko miasta i kolei. Ofer 
ty sub A. B. 1874 przyjmie 
Ekspedycja Kuryera Pozn.

Poszuknje się kupna Insfrnmrntn 
do niwelowania, kroklewkl, mia
ry taśmowój etc. Oferty sub N. N. 
poste restante Poznań. (1788)

__ Szukam
umieszczenia od lipca jako gospodyni, 
gotuję po kucharsku, umiem prać 
i dotrze prasować, obeznanam kom
pletnie z gosp. wiejskiem, z chowem 
inwentarza, wyrobem nabiału, posia
dam z jedaego miejsca świadectwo za 
lat 12, utraciłam takowe dla śmierci 
mi-go chlebodawcy. Liczę lat 82. pen- 
syi nie wymagam wiele, chodzi mi głó
wnie o umieszczenie na czas dłuż 
szy. Łaskawe oferty przyjmie p- 
Zybert, Poznań, ul. Teatralna 5.
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Sprzedaż

trybów
czystej krwi Rambouillet za
rodowej owczazni Turzno Per 
Tauer Pr. Zach, rozpoczęła się-

Eavsiewicz.(1778)
T
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